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WYCHODZI CODZIENNIE.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Sobieskiego 
liczba 28.

• 1 płata wynosi we Lwowie roe_me 18 złr.—półrocznie 
i zł'- — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 ils 50 ct.

Z przesyłką ec **>wą w państwie Austrjackiem, rocznie 
i4 ia oezLie 12 złr. — kwartalnie złr.—

miesięcznit A j t -
Z przanyłba pna.ztźwra za granicą, do całyeh Niemiec 

rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
dj Francji i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przylatują v e  L w ow ie:
1 iuro Administracji „Dziennika Polskiego,* placjlarjacki 

liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki ; we Wiednia, 
Hamburgu, Frankfureń jad "Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazyle . Szwajcarji i Wrocławiu pp, Haasensteiu 
et Vo:"ler, we Wiedniu A Oppelik, R. Moosr, Rottor 
i Spł.? w Warszawie Rich a et Frendler, Biuro 
anonsow w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Ciement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 0  et. od miejsca 
objęt*sei jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniędzmi mają być przesyLne frankr do Admi- 
n: itracji „Dziennika Polskiego." Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza

Zaproszenie do przedpłaty.
Z dniem Igo stycznia 1886 roku rozpocznie 

Deiennik Polski dziew iętnasty rok istnienia. W a- 
runki przedpłaty pozostają niezmienione.

Przedpłata na „Dziennik Po!ski“ wynosi:
Na prow incji z przesyłką pocztowy:

rocznie ..................................24 złr. —  ci.
p ó ł r o c z n i e ............................ 12 ,  —  »
k w a r t a l n i e .............................. 6 „ —  „
m ie s i ę c z n ie .............................. 2 „ —  „

We Lwowie bez przesyłki pocztow ej:
rocznie ..................................18 złr. —  ct.
p ó łro czn ie ....................................9 „ —  „
k w a r t a l n i e .............................. 4 „ 50 „
m ie s ię c z n ie .............................. 1 „ 50 „

D ziś rozpoczynamy druk trzytomowej powie
ści skreślonej na tle drugiej połowy XVgo wieku 
pod tytnłem :

„Na przełomie dziejowym8
Autorem tej powieści, k tóra  niewątpliwie obu

dzi wielkie zajęcii je s t zaszczytnie znany w na
szej lite ra tu rze  A. J  O. R o g o s z ,  antor M a 
rzycieli i całego szeregu powieści obyczajowych, 
k tóre staw iają go w rzędzie najpierwszych naszych 
pisarzy. Oprócz tego pomieszczać będziemy w dru
gim fejletonie drobne pow iastk i, now elle, szkice 
historyczne i obyczajowe, a raz na miesiąc prze
gląd lite ra c k i, pragnąc w tea  sposób poznajomić 
naszych czytelników z bieżąeym ruchem literackim  
1 naukowym.

Dodatek powieściowy Dziennika  zaw ierać bę# 
dzie prace oryginalne i tłumaczone najw ybitn iej
szych powieśoiopisarzy. Pomiędzy innemi zamie
ścimy także jedną z większych nowelek Jerzego
0  h n e t  a.

Lwów 16. grudnia.
Onegdaj odjechała z Wiednia do Belgradu, 

a następnie do Niszu komisja wojskowa, złożona 
z delegowanych gabinetów Niemiec, Austrji, Rosji
1 Włoch, której zadaniem będzie oznaczenie pasu 
neutralnego pomiędzy wojskami serbskiemi i buł
garskiemu Fakt ten należy uważać za pierwszy 
krok pośrednictwa mocarstw, celem zakończenia 
wojny pomiędzy Serbją a B»łgarją. W tej chwili 
nie powinnoby już żadnej ulegać wątpliwości, że 
pośrednictwo to do pożądanych doprowaazi re 
zultatów, choćby z tego powodu, że silna tego
roczna zima w górach Bałkanu uniemożliwia po
nowne podjęcie wszelki h kroków wojennych.

Pokój więc na półwyspie zdaje się być już 
tylko kwestja czasu. Co będzie jeg< ostatecznym 
rezultatem, w tej chwili niepodobna jeszcze okre
ślić. Należy jednak przypuszczać, że owocem 
wojny dla księcia Aleksandra będzie zjednoczona 
Bułgarja. Wszystko bowiem przemawia za tern, 
że dyplomacja mocarstw kontynentalnych porzu
ciła już oddawua zamiar przywrócenia w Rumelji 
dawnego stanu tzeczy, a chociaż Rosja zawsze 
jeszcze obstaje oficjalr :e przy f  >rmalnem utrzy
maniu traktatu berlińskiego, to i ona przecież w 
ostatecznym razie nie będzie nic miała przeciw 
połączeniu godności księcia Bułgarji z godnością 
jeneralnego gubernatora Rumelji.

Insp irow ana prasa niem iecka debatuje już 
oddawna wcale niedw uznacznie nad  tym  sposo
bem załatw ienia spraw y rum elijskiej, a Niemcy, 
niezaangażow ane bezpośrednio na półwyspie bał
kańskim , zgodzą się chętnie na udzielenie takiej 
nagrody księciu krwi niem ieckiej. ̂  W dyplomacji 
austrjaokiej zaś, ciężkie porażki 'sprzym ierzeńca 
wywołały silne p rag n u n ie  pokoju, a w kołach 
dobrze poinformowanych zapew niają, że jedynem  
obecnie dążeniem  lir. Kalnoky5ego je s t doprowa
dzić w jakikolw iekbądż sposób do ostatecznego 
pokoju. Ż e  zaś ks. A leksander w w arunkach tego 
pokoju um ieścił już  z góry żądanie, ażeby Serbja 
nie sprzeciw iała się unii bułgarskiej ■ od żąda
n ia  tego nie odstąpi tak łatw o, więc nie będzie 
chyba in n ej rady, jak  skłonić rferbję do zrzecze
n ia  się pretensji na tem at „równowagi s ił .“ W

ten sposób upadnie najważniejsza, a dz„ prawie 
jedyna przeszkoda ogólnej zgody na unję buł
garską.

Ze Turcja jest bardzo skłonną do daleko 
idących ustępstw na rzecz ks. Aleksandr*, wy
nika to aż nadto jasno z dotycnczasowego po
stępowania Porty. Wysłała ona wprawdzie komi
sarzy do Filipopola, lecz kiedy się pokazało, że 
to się na nic nie przyda, bo władze miejscowe 
zasłoniły się powagą księcia, uważając go za 
jedynie kompetentnego do prowadzenia pertrak
tacji, natenczas wyrtarczył jeden telegram księ
cia, ażeby komisarze tureccy opuścili Filipopol. 
Ostatnie zaś doniesienie ze Stambułu, według 
którego ks. Aleksander prosi o przysłanie do 
niego delegata Porty, celem „udzielenia temuż 
dokładnych informacyj o stosunkach w Rumelji", 
wskazuje wyraźnie, że sprawa unji wchodzi r a  
drogę poufnych rokowań pomiędzy Porta a ks. 
Aleksandrem. I  nie zdziwilibyśmy się wcale, 
gdyby pewnego pięknego poranku nadeszła z Sofji 
lub ze Stambułu wiadomość, że sułtan nic nie 
ma przeciw temu, ażeby ks. Aleksander objął 
„prowizorycznie" rządy w Rumelji. 7e tein 
prowizorjum nastąpiłoby w krót-e  d efin ityw n e  
uporządkowanie s tosu nk ów , równoznaczne**, $ przy
łączeniem Rumelji do księstwa Bułgarji, aczkol
wiek sułtanowi pozostanie jeszcze może na jakiś 
czas cień władzy zwierzchniezej. Za dyplomacja 
europejska nie miałaby nic przeciw takiemu 
obrotowi rzeczy, to w stosunkach obecnych zdaje 
się być pewnem. _______

Sprawy sejmowe.
Onegdaj wieczór odbyło sie posiedzenie 

K l u b u  p r a w i c y  (autonomistów). Zastanawiano 
się nad sprawozdaniem Wydziału krajowego w 
przedmiocie zmiany postanowień § 48. ustawy 
o Reprezentacji nowiatowej z r. 1866. Klub zgo
dził się w zasadzie na proponowaną zmianę tego 
paragrafu, a uczynił jedynie mało zuaczącą po
prawkę stylistyczną. Następnie dyskutowano w 

łubie nad wnioskiem posła A b r a h a m ó w i -  
c z a  w sprawie zaprowadzenia krajowych opłat 
konsumcyjnych. Wniosek tei poddano szczegó
łowej krytyce, a po przeprowadzonej nad nim 
dyskusji Klub oświadczył się przeciw temu wnio
skowi. W końcu zastanawiano się nad sprawo
zdaniem Wydziału krajowego w przedmiocie ure
gulowania! prawa rybołostwa. Niektórzy członko
wie Klubu wystąpili przeciw § 7. projektowanej 
Hstawy o urządzeniu i wykonywaniu rybołostwa, 
według którego wody każdego dorzecza rozłożone 
być mają na rewiry rybackie, a każdy rewir ma 
być wydzierżawiony przez publiczną licytację ; a 
głównie sprzeciwiają się ci członkowie Klubu 
projektowanemu systemowi wydzierżawiania pra
wa rybołostwa.

K o m i s j a  p e t y c y j n a  załatwiła petycję 
gminy Kaczorowy pow. Jasielskiego o uwolnienie 
tejże od zapłacenia kwoty 41 złr. 25 ct. za le
czenie w krakowskim sz^utalu św. Łazarza i 
kwoty 262 złr. Magistratowi krakowskiemu za 
utrzymanie Teofila Kowalskiego. Komisja wnosi 
uwolnienie gminy od zapłacenia funduszowi 
krajowemu kwoty 41 złr. 25 et., zaś nad prośbą 
o uwolnienie od uiszczenia 262 złr. Magistratowi 
krakowskiemu, proponuje przejść do porządku 
dziennego. __________

K o m i s j a  b u d ż e t o w a  załatwiła przed
wczoraj wieczór Rub. X. preliminarza funduszu 
kraj. na rok 1886 (drog krajowe). Gdy prze
wodnią myślą wszystkich klubów i komisji bu
dżetowej było, aby w każdym dziale preliminarza 
ze względu na dzisiejszą sytuację finansową, za
stosować system oszczędnościowy, przeto uchwa
liła komisja takie tylko redukcje w budżecie dro
gowym, które bez zaniechania rozpoczętych bu
dowli krajowych, a przez rozłożenie ich kosztów 
na dłuższy szereg lat, a więc bez wielkiej ujmy 
dla ekonomicznych interesów kraju przeprowa
dzone być mogą. Temi względami powodowana 
komisja zmniejszyła dotację na budowę trzech

aróg krajowych: Borszczótf-Kolędziany, Lwów- 
Stojanów i Rozwadów-Nadbrzezie, oraz budowy 
mostu na Popradzie, z ogólnej sumy 150.000 złr. 
na 105.000 złr. Proponowane zaś dotacje na 
subwencjonowanie dróg powiatowych i gminnych, 
na zasilenie drogowego funduszu pożyczkowego, 
i na budowę dojazdów kolejowych w łącznej 
sumie 180.000 z ł r . , pozostawiono nietknięte. 
W innych pozycjach poczyniono nieznaczne za
oszczędzenia. Ogółem skreślono w preliminarzu 
drogowym kwotę 49.410 złr.

K o m i s j a  g ó r n i c z a  załatwiła sprawozda
nie Wydziału kraj. w przedmiocie spraw górni
czych. Komisja zaznacza, że subwencjonując w 
trzech miejscach montowanie przyrządów kana
dyjskich zastrzegłszy sobie w każdej z tych 
trzech kopalń utworzenie szkoły wiertniczej, zro
zumiał Wydzi ,ł kra; potrzebę naszego robotnika, 
który doświadczeniem a nie nauką przychodzi do 
większej wiedzy. Następnie mniema komisja, że 
uwolnienie kopalń u podatku zarobkowego i pod
danie wymiaru podatku dochodowego rewizji or
ganów fachowych jest dla przedsiębiorstw nafto
wych kwestją nader ważną, a o bycie mniej szych 
decydującą. Traktowanie tychże przez R^ąl ge-t 
dowodem zapoznania interesów tego przemysłu, 
któremu niewątpliwie należy się ta sama opieka, 
co innym przedsiębiorstwom górniczym. Takie 
same zapoznanie konstatuje komisja w ignorowa
niu tylokrotnie ponawianych rezolueyj o uzupeł
nienie wyższych technicznych zakładów nauko
wych wykładami górnictwjf. Komisja górnicza 
wyraża przekonanie, że Wydz.ał kraj dołoży 
wszelkich starań, celem uzyskania przychylnego 
przez Rząd załatwienia tych żądań odpouindaj 
cych istotnym potrzebom kraju, a wyż. Sądom 
kraj. przypominać będzie, aby w gminach, gdzie 
są kopaluie nafty, a szczególnie gdzie istnieją, 
kopalnie wosku ziemnego, księgi gruntowe w jak 
najkrótszym czai.e były zaprowadzone.

W myśl powyższych uwag komisja wnosi, 
aby sprawozdanie Wydziału kraj. przyjąć io wia
domości, i wstawia do budżetu na r. 1886 na 
cele górnicze kwotę 9900 zł.

K o m i s j a  a d m i n i s t r a c y j n a  załatwiła 
petycję Reprezentacji nowiatowej w N wym Są
czu w przedmiocie pomnożenia liczby weteryna
rzy powiatowych i spiawowanie policji we ery- 
narskjei ze> strony guiin. Komisja wnosi:

1 „Wezwać ck. Rząd, aby jak najrychlej po
mnożył liczbę systemizowanych posad weteryna
rzy powiatowych.

2. „Polecić Wydziałowi krajowemu, aby z' a- 
dał, czyli sposób sprawowania policji weterynar- 
sknj ze strony Kmin zabezpiecza należycie in 
teresa kultury krajowej i odpowiednie wnioski 
Sejmowi przedłożył."

K o m i s j a  p r a w n i c z a  załatwiła petycję 
Reprezentacji powiatowej w Jarosławiu w przed 
miocie przymusowego traktowania spraw w są
dach gminnych (rozjemczych). Komisja wnosi, 
aby Sejm przeszedł Dad powyższa petycją do 
porządku dziennego._________

Wybrana na ostatninn posiedzeniu seJano
wem k o m i s j a  d l a  u s t a w y  r y b a c k i e j  u- 
konstytuowała się wczoraj. Wybrano prezesem 
p. Artura F o t o c  k i e g o ,  zastępcą prezesa 
p. B o r k o w s k i e g o ,  sekretarzem p. P i ł a t a .

Wydział krajowy wniesie w tych dniach do 
Sejmu sprawozdanie o projekcie postawienia go
rzelni i eksploatacji torfu w Dublanach. O proje
kcie pos„awienia gorzelni nie przedstawia W j- 
dział kra^w y w b. r. żadnych wniosków. Co się 
tyczy zamierzonej eksploatacji torfu w Dubla
nach, żąda Wydział krajowy, aby Sejm zezwolił 
na wyrabianie, począwszy od r. 1886 w Dubla 
nach torfu prasowanego i przyzwolił na pokrycie 
kosztów tej eksploatacji (na r. 1886) kiedyt w 
kwocie 5.400 zł.

Tekst rezolucyj, uchwalonych przez komisję 
szkolną w sprawie wniosku Romańczuka, jest na
stępujący:

.Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Wzywa się c. k. Rząd aby w gm !liaeh 

miejskieh, w których nie licząc osobnych szkół 
żeńskich, jest dwie lub więcej szkół ludowych 
publicznych, a w których najmniej 3000 ludnośei 
używa języka ruskiego względnie polskiego jako 
towarzyskiego, nie będącego jednak językiem wy
kładowym w owych szkołach ludowych, przepro
wadził urządzenie szkoły ludowej z tymże języ
kiem wykładowym, jeżeli tylko z dochodzenia, 
przedsięwziętego w myśl art, 4, 10 i 11 ustawy 
krajowej z dnia 2. maja 1873 (Dz. u. kr. 1. 250) 
okaże się, że w gminach tych przebywa dostate
czna ilość rodziców, pragnących dzieci swe posy
łać do takiej szkoły.

II. Wzywa się c k. Rząd, aby w wschodniej 
części naszego kraju założył nowe gimnazjum, 
w któremby w myśl art. YII ustawy krajowej z 
duia 22. czerwca 1867 zaprowadzonym mógł być 
język wykładowy ruski.

III. Wzywa się c. k. Rząd, Aby w myśl arf. 
Y lit. c. ustawy krajowej z dnia 22. czerwca 1867 
w szkołach średnich naukę języka polskiego i ru
skiego zaprowadził o tyle jako obowiązkową, iżby 
tylko na wyraźne żądanie rodziców uwalniano 
uczniów w szkołach średnich z językiem wykła
dowym polskim od nauki jęzjka ruskiego, w szko
łach zaś średnich z językiem wykładowym ruskim 
od nauki języka polskiego".

K o m i s j a  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  
załatwiła petycję gmin Kopki i Koziarnia w pow. 
Niziańskim, tudzież gmin Sarzyna i Łukowa w 
pow. Łańcuckim, o regulację gr niczaei prze
strzeni Sauu od Koryłówki do Kopek. Komisja 
w nosi: wezwać Rząd do poczynienia potrzebnych 
zarządzeń, aby regulacja granicznej przestrzeni 
Sanu od Koryłówki do Kopek w myśl traktatu 
państwowego z d. 20. sierpnia 1864 została jak 
najspieszn:ej wykonaną.

Następnie załatwiono petycję Wydziału pow. 
w Myślenicach o przyspieszenie regulacji rzeki 
Raby. Komisja wnosi, aby petycję tę przekazać 
Wydziałowi kraj. do poparcia w drodze właści
wej, skoro wejdzie w życie komisja krajowa dla 
regulaeji rzek galicyjskich.

Również załatwiono petycję obszaru dwor
skiego i gminy Chwałowice o zapotn igę pieniężna 
na usypanie wałów od rzeki Wisły, którą ko
misja przekazuje Wydziałowi kraj. du możliwego 
uwzględnieria.

Nakoniec załatwiono petycję gminy Zabłotce 
i kilku obszarów dworskich pow. Sanockiego o 
uznanie potoku Sanoczek na przestrzeni od Po- 
bidna do Trepczy, za przedsiębiorstwo subwen
cjonowane z funduszu krajowego. Komisja wnosi, 
aby petycję tę odesłać do Wydziału krajowego, 
celem zbadania jej, ewentualnie przeprow idzenia 
rokowań o zawiązanie spółki wodnejj, a po zt 
siągnięi iu zdania Rady pow. Sanockiej, do przed
stawienia wniosków na najbliższej sesji sej
mowej.

Sprawy Polaków w parlamencie 
riemieckim.

Na sobotniem posiedzeniu parlamentu przy 
lys usji etatowej a mianowicie nr.d pozycją na 

nadzorowanie wychodźtwa zabrał głos poseł 
J- X o ś̂  jM e 1 s k i i powiedział co następuje :

Mości .inowie! Poseł dr. Windthorst radził 
nam wprawdzie w czasie onegdajszej dyskusji 
nad porządkiem obrad, abyśmy każdej sposobno
ści przy stosownych po temu pozycjach etato
wych używali do poruszania interpela ‘ji w spra
wie wydalań, skreślonej z porządku obrad- Chcę 
przecież, Mości Panowie, wyraźnie podnieść, że 
nie ta rada zniewoliła mnie do zabrania głosu 
przy obecnym tytule, ale rzeczywiście istniejące 
złe, fatalne położenie, które domaga się głośno 
naprawy. Mości Panowie, rozporządzenia doty
czącego wydaiań, lubo go dot nąć muszę, nie

chcę wcale roztrząsać, tem więcej, że ciągle mu
simy przy tem obstawać, aby takowe przy innej 
sposobności mogło być traktowanem obszerniej. 
Sp.awy tej o tyle tylko, jak powiedziałem, do
tknąć muszę, o ile fatalne położenie, które chcę 
podnieść, właśnie wypłynęło z lego rozporzą
dzenia.

Mości Panow ie! Możnaby wprawdzie zarzu
cić, że tu, skoro się móvi  o wydalonych, nie 
chodzi o poddanych państwa, dla których tylko 
i jedynie jest ów komisi.rjat dla wycnodztwa. 
Atoli, Mości Panowie, nie aa się zaprzeczyć ten 
fakt, że ci wydaleni wielokrotnie, mimo, że zo
stali wydaleni, znajdują s :ę przecież jeszcze w 
obrębie niemieckiego cesarstwa i to z szczegól
nych powodów, do których później powrócę. 
Dopóki przeto jeszcze zna dują się na terytorjum 
niemieckiego państwa i to bez zatrudnienia, po
winni zasługiwać przedewszystkiem na opiekę 
odnośnej władzy Jestem przeto tego zdania, że 
obowiązkiem jest owej odnośnej władzy albo 
samej wystąpić o ile to; należy do jej atrybucji, 
albo na właśeiwera miejscu zrobić propozycje, 
według których możnaby w tym przypaaau stan 
rzeczy naprawić. P . kanclerz oświadczył nam w 
tej Izbie, że Rząd pruski porozumiał się z rzą
dami pa-stw sąsiednich w sprawie wydalonych i 
mających być wydalonymi.

Mości Panowie! Takie porozumienie istnieje 
może na papierze, praktyka atoli wykazuje n ie 
stety wręcz przeciwne fakta.

Otóż, Mości Panowie! miększą cześć wyda
lonych nie przepuszczają faktycznie władze ro 
syjskie przez granicę i dla tegc muszą oni[w kraju 
pozostać. Ponieważ jednak musieli porzucić swój 
sposób zarobkowan*a, przeto popadają w nędzę 
równającą się wielokrotnie prawie głodowej 
śmierci. Stanowiska, jakie w kraju zajmowali i 
zarobkowanie swe porzucili, musieli porzucić a 
na nowe stanowiska i posady, które im wyszu
kały różne komitety opiekujące się wydalonymi 
w Warszawie i Poznaniu, dostać się nie m igą. 
Nie chcę panom irzedstawiać okropności takiego 
położenia, bo sądzę, że jestono dość drastycznem, 
aby przemawiało samo za siebie.

Mości Panowie! Mieszkam sam w obwodzie 
na Igranicznym i miałem n :eraz sposobność pa
trzeć własnemi oczyma na n Izę i jęki tych n ie
dobrowolnych wygnańców. Ponieważ tu przecież 
chodzi przedewszystkiem o moich rodaków, przeto 
świadectwo moje wyda się może mniej objekty- 
wnem. Jeszcze wczora,, doszedł mnie list, który 
wystosował Niimiec, proboszcz z Kłajpedy, d<i 
warszawskiego komitetu dla wygnańców. Wielce 
szanowny ten mąż położył istotnie wielkie za
sługi około wydMi nych. Pisze on pod dnieją 4. 
bm. a więc przed kilku dniami co następują^ ' Ł

„Korzystam ”,6 sposobności do proszeL.i n- 
nów, abyścii nie przypisywali mi winy za to, 
że prawie wszyscy ci ludzie, dla których tak ła 
skawie i z takiem poświęceniem wyszukaliście 
miejsea —  (głos: komitet warszawski 1) tak ko
mitet warszawski — tam nie przybyli. Powodem 
tego iest ta okoliczność, ż z żoną i dziećmi nie
podobieństwem jest przejść granicę".

Pisze on dalej: „Tutejszy rosyjski konsul 
w uznania godny sposób opiekuje się tymi lu
dźmi, Me panom łatwiej będzie postarać się o to, 
aby c» ludzie dłużej byli tu cierpiani, jak ich 
przedostać przez gran.ję".

Mości anowie! Przez odczytanie tego pi
sma stawiłem wam dowód na to, że położenie 
jest ikropnem, fatalnem i wymaga koniecznie jak 
najspieszniejszej naprawy. Nie powinniściąPanowie 
zapominać, że ci ludzie {będąc obecnie bez za
trudnienia, zy^ą jedynie i wyłącznie ze sprzeda
ży swej ubogiej chudoby, którą zosta wszy wy
dalonymi, sprzedawać muszą po większej części 
za bezcen. Dopóki nie zjedzą ostatniego feniga, 
to jakoś pójdzie, ale skoro to nastąpi wtedy wy
tworzy się położenie, przed którem chciałbym tu 
Panów ostrzedz.

Sądzę Panowie, że na teraz mogę się ogra
niczyć przy przedłożonym otacie na wskazaniu 
tego okropnego położenia i mam nadzieję, że 
chociaż nie stanie się według mego osobistego ży
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Na dziejowym jrzełomie.
Powieść historyczna z  X V . wieku.

Przez

Józefa Rrgosza.

T um  'p ierw szy.

I.
Na początku maja 1415 roku, liczny orszak 

złożony z panów, rycerzy i giermków, za któ
rymi toczyło się kilka wozów ładownych, jechał 
drogą wiodącą z Monachjum do Konstancji.

Na samym przedzie, na koniu rosłym a ko
ścistym, siedział na oklep chłop niemiecki, w 
krótkim kubraku, z guzikami świecącemi, w czar
nym kapeluszu o kresach rozwartych, i w dre- 
wniankaeh tak dużych, że aby n?” nie spadły, 
musiał palce u nóg trzymać wyżej niż pięty. 
^ rarz miał okrągłą, tłustą, czerwoną; nos krótki, 
gruby, przy końcu trochę zadarty," oczy jakby 
Wystraszone. Czasem spoglądał z zadowoleni >m 
06 swoje obuwie drewniane, w lecie bowiem 
rzadko występował w takiej paradzie, niekiedy 
w głowę obracał, by zobaczyć co robi orszak 
za nim postępnjący, ale więcej niż drewnianki i 
panowie, którym służył za przewodnika, obcho
dził go j eg0 własny wierzchowiec. Ten szedł 
wprawdzie wolno i niczem nie zdradzał rycer
skiego animuszu, wszelako ilekroć usłyszał bądź 

l®sie, przez który orszak przejeżdżał, 
£ z *  ł a w oddali, strzygł zaraz uszami, i 

niechętnie, puszczał się kłusa. Wtedy Hans

bledniejąc chwytał się oburącz jego grzywy, by 
konia kolanami mocniej przychnąć, tak wysoko 
nogi podnosił, że drewnianki zna*dowały się 
prawie na jego grzbiecie, i błagał głosem ury
wanym :

— Powoli... nie tak prędko... ależ powoli ! 
A lter Gaul mach kein Spaś*!

Poczciwy Hans nie lubił jeździć wierzchem, 
a jeżeli dziś przezwyciężył się i; zrobił z siebie 
ofiarę, to li dla tego, że zagraniczni panowie, 
najmując go za przewodnika, obiecali mu za 
dzień całego florena,ł w najlepszem złocie repu
bliki florentyńskiej. Musieli być bardzo bogaci, 
skoro tak hojnie płacili, Hans zaś prócz przy
krości, jaką mu jazda wierzchem sprawiała, nie 
miał więcej żadnego kłopotu, drogę bowiem przez 
las znał jak własną kieszeń, pustą od urodzenia, 
i nawet wśród ciemnej nocy niu zjechałby z niej 
na manowce.

O sto kroków za nim widzimy dwóch jeźdź
ców, nie razem, lecz w przyzwoitem od  ̂siebie od
daleniu, jakby jeden był panem, drugi jego słu
gą, i dopiero głębiej oosuwa się orszak z wo
zami. Pierwszy z jeźdźców, siedzi na rumaku 
nie zbyt rosłym, za to kształtnie i silnie zbudo
wanym, maści skarogniadej, a tak ognistym, że 
pan musi go ciągle wędzidłem przytrzymywać, 
otrój i postawa wskazują w jadącym zamożnego 
rycerza. Na głowie ma nizką czapeczkę, p r z e t 
kaną złotem i perłami, smukłe ciało opina krótki 
kaftan aksamitny koloru karmazynowego, zwią
zany pasem złocistym ; od szyi, przy której lś i 
spinka drogiem kamieniami sadzona, opada łań
cuch złoty; u beku wisi miecz obosieczny, na 
trzy stopy długi, w pochwie oplecionej czarnym 
rzemieniem, z rękojeścią w kształcie krzyża; na 
nogach ma buty z długiemi nosami, na ramio
nach płaszcz karmazyi owy, który z tyłu całego

konia okrywa, a na rękach rękawice łosiowe. Na 
palec wskazujący prawej ręki, włożył po ręka
wicy duży sygnet z kamieniem zielonym, na 
którym złotnik wenecki jego herb wyrył mister
nie. Siodło pod nim mitłe, ale wysokie, spoczy
wa na skórze rysiej, czerwonem jedwabiem pod
bitej. Jeździec prawie nie siedzi na niera, gdyż 
przestrzegając zwyczajów przyjętych przez wy
twornych rycerzy świata chrześcijańskiego, stoi 
w srebrnych strzemionach. Po prawej stronie 
siodła, wisi srebrny hełm ze strusiemi piórami, 
po lewej łuk napięty. Ponieważ rycerz jedzie 
przez kraj obecnie spokojny,' i pod osłoną glejtu 
cesarskiego, więc resztę zbroi, wraz z tarczą i 
uopją, zostawił na siwoim wozie, pod strażą czte
rech kopijników i tyluż łuczników, którzy jadą 
na końca orszaku.

Młodzian to dziwnie urodziwy. Chociaż nie 
ma więcej niż ośmnaśeie lat, jest rosły, w ra- 
m*inai. szeroki, nad pełnemi ustami wije mu 
się czarny wąsik, oko duże, płomieniste, dumnie 
dokoła spogląda, w całej postawie widać ener
gię* z ruchów frytka temperament gorący. Wogó- 
le robi wrażenie dojrzałego mężczyzny. Nikt by 
nie odgadł pod jakiem urodził się niebem. Uśmiech 
pełen zadowolenia, który mu z twarzy nie scho
dzi, zda^ałby się w nim wskazywać lekkomyśl
ne dziecię Północy; gdy przeciwnie śm igła ce
ra, duże, czarne oczy, orli nos i krucze kędziory, 
co mu się z pod czapeczki wymykają, są wyra
źnym darem nieba południowego.

Zatrzymał konia i ze siebie spojrzał.
— Pietrasz! Pietrasz! A ty jak siedzisz! — 

zawołał po polsku głosem donośnym i dźwię-, 
cznym.

Ten, do kogo te słowa były zwrócone, zrzu
cił czemprędzej strzemiona, które miał przed so
bą na siodle, i zaczął ich niespokojnie szukać

nogami. Gdy je znalazł, stanął w nich tak sa
mo jak jego pan, i głowę na przód wyciągnąwszy, 
ua rozkazy czekał.

Ciekawa to postać. Chłop nie rosły, ale krę
py. żylasty, kark jego krótki, gruby, głowa duża, 
ręce kościste, na nich żyły jak postronki, twarz 
pospolita, nos długi, uwieńczony na samym kc i- 
cu olbrzymią brodawką. Na nogach ma choda
ki, od których rzemienie, na krzyż plecione, bie
gną mn aż po kolana: górną część ciała osłania 
krótki kożuch barani, pokryty szarem .uknem 
polskiem, cenionem wysoko na targowiskach flan- 
dryjskieh, na plecach widać łuk i sajdak zs strza 
łatr., u pasa wisi miecz obok topora. Głowę 
przykrył czapką sukienną, bobrem obłożoną. Po 
obu jej bokach, aby w zimie uszy uchronić od 
mrozu i wiatrów, ma dwa ogony lisie, które te
raz, ponieważ na niebie jest maj, związał na 
przodzie, tworząc tym sposobem dokoła głowy 
istny wał futrzany, zakończony nad czołem wę
złem fantastyczuym. Gdy tak ciałem naprzód 
pochylony, czeka na rozkazy swego pana, robi 
się zdaleka podobnym do tatara, .szukającego 
wśród traw na stepie upragnione, zw/erzyny dla 
jassyru.

— Podjedź tu, Pietrasz! ■— zawołał rycerz 
tonem rozkazują ym.

Pietrasz uderzył siwbsza obiema nogami 
równocześnie i zrównał się ze swym panem. Ten 
przybierając minę surową, co jednak nie powio
dło mu się w zupełności, tak przemówił:

— Pietrasz! nie rób mi wstydu, bo będzie 
źlel Pastuchy jeżdżą bez strzemion, nie szlach
ta!  Już raz ci mówiłem, że gdy król angitlski 
Ryszard II,  temu lat a wadzie.,* ia. zaczął ogładzać 
barbarzyńskich książąt landzaich, to wtedy sła
wny jego rycerz, Henryk de Castide, zażądał od 
nich, by odtąd używali siodeł i strzemion, gdyż

inaczej nie zasługiwa iby na nazwę prawdziwych 
rycerzy chrześcijańskich. Słyszałeś to już P ie
trasz, a jednak ciągle swoje robisz.

— Niech wasza miłość nie gniewa się na 
mnie, ale jakem Pi trasz Wiszur, Nałęcz, zawo
łania „Semko" i wróg Grzymalitów, tak nie j e 
stem winien... Czera garnek nasiąknie, tem i 
czerep trąci... U nieboszczyka ojca, bywało, je 
żdżę za bydłem po całych dniacl na oklep, i nic 
mi się nigdy złego nie stało, czternas-oletniin 
chłopakiem z panem Wojciechem Zarębą zapę
dziłem się aż do Koszyc, gdzie to król Lois z J -  
dziecko bramy przed nosem nam zamknął, żeby 
na~ potem czepcem obdarować, i chociaż nie wy
wieźliśmy ztamtąd wielkiego honoru, jednak wró
ciło się jakoś na oklep aż pod Szamotuły, a po
tem, gdym już chodził w sukience św. Franci
szka, w nagłej potrzebie dosiadało się znów 
szkapy na oklep, i zawsze człek zdrowo wycho-

ził... Gdybym miał tyle grzywien w kieszeni, 
ilu Grzymalitów z konia zsadziłem, choć każdy 
z nich stał po niemiecku w strzemionach, ku
piłbym sobie dobrą włość i zostałoym dziedzi
cem....

— A  nie robiło ci sumienie za to wyrzutów, 
żeś wtedy ludzi wojował, gdyś w zakonne} che 
dził sukience?

— Jeżeli mam prawdę wyznać, tc ilekroć 
śeiągnąłjm z konia jakiego Grzymulitę, zamiast 
cleźej, było mi zawsze lżej na sercu, i gdyby nie 
nuaz przeor, o którym niKt nie mógł powiedzieć, 
z kim właściwie trzymał, z Piastem, czy z Niem
cem, byłbym i habit nosił i wrogów t t jak Bóg 
przykazał.

— Więc przeor w tem przeszkodził?— rj 
cerz zapytał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\
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czenia, a eo byłoby najlepszem, to jest aby całe 
rozporządzenie banicyjne było cofniętem — to 
przynajmniej odnośne władze postarają się o usu
nięcie złego. (B raw o  1)

Minister B f t t t i  c h e r :  Panu poprzedniemu 
mówcy mogę tylko pozostawić do won żale swe 
i skargi na rozDorządzenie banicyjne pruskiego 
Rz,du wystosować do władz pruskich. J a  — 
jak się samo przez się rozumie — nie mam ża
dnych wiadomości o owych zajściach i nie uwa
żam za właściwe poruszania ich tutaj. Nie mogę 
naturalnie wdawać się w dyskusję nad rozporzą
dzeniem pruskiego Rządu i odsyłam mówcę do 
pruskiego Seimu.

Poseł H a m  m i c h e r ,  zabrawszy następnie 
głos w kilku słowach, dotknął mowy posfa Ko- 
ściełskiego, który mu na to odpowiedział, j ik 
następu je :

Mości Panowie ! P. dr. Hammacherowi, który 
chciał mi tu dać małą lekcję o różnicy pomię
dzy pojęciami: „wydalenie® i „wychodźtwo",
chcę przeciwstawić powagę największego niemiec
kiego poety, który w poemacie sw jm  „ H erm an n  
nnd Dorothea", w którym jest mowa o wydalo
nych, nazywa ich zawsze „biedni wychodźcy*. 
Czy to stało się jedynie dla hexam?tr'u, to już 
pozostawiam do osądzenia panu Hammacherowi.

*W komisji parlamentu obradującej nad wnio
skiem Koła polskiego w sprawie językowej w są
downictwie postawił członek tej komisji, poseł 
Ri&telen, następujący wniosek:

„Jeżeli sprawa się toczy przy udziale osób 
nie władających językiem niemieckim, należy 
przybrać tłumacza. O ile stosownie ao przepisów 
prawa, do protokołu mają być zapisane główne 
rezultaty zeznań, albo też prot-ckół ma być prze
czytanym interesowanym osobom, lub danym im 
do przeczytania, musi tłumacz wnioski, oświad
czenia, zeznania naoczne, uchwały i inne ważue 
czynności zapisać w protokole w obcym języku 
lub w dodatku do protokołu. To samo dotyczy 
n o m y  przysiąg, dalej pytań mających być przed 
łożonemi sędziom przysięgłym, wyroku sędziów 
przysięgłych, oraz wniosków ostatecznych Pro- 
knratorji i obrońcy. To wszystko spisane powin
no być odczytanem i interesowanym lub danem 
do odczytania. Przepis poprzedr:ego ustępu nie 
będzie zastosowanym, jeżeli nie ma w miejscu 
s idziby Sądu lub jego obwodu uzdolnionego do 
spisywania protokołu tłumacza. Okoliczność tę 
należy zapisać w protokole. Jeżeli interesowane 
strony władnją wszystkie obcym językiem, może 
się obyć bez tłumacza. Spisanie odnośnych ze
znań i oświadczeń w myśl drugiego ustępu, na
stępuje w takim razie przez pisarza sądowego. 
W razie wątpliwości lub sporów o sens wniosku, 
oświadczenia lub zeznania, normą jest spisany w 
obcym języku protokół. W przypadkach właści
wych do protokołu należy dołączyć 'ego tłuma
czenie uwierzytelnione przez tłums.cza.®

Wolna na Wschodzie.
Z Wiednia donoszą, ie  ustąpienie gabinetu 

Garnszanina jest kwestją najbliższej przyszłości. 
Trudność polega tylko na tem, że nowy gab net 
nie chce ściągnąć na siebie niechęci, jaka towa
rzyszyć będzie zawarciu pokoju. W przyszłości 
obejmie Rządy albo Ministerstwo urzędnicze, 
albo tćż part ja postępowa. Ponieważ p. Cliristicz 
nie ma podobno ochoty podjąć sie utworzenia 
gabinetu, przeto stor rządów obejmie prawdopo
dobnie Piroczanacz, a w takim razie wstąpiliby 
zapewne do gabinetn także Ncwakowii-z i Kn- 
jnndzic. Co do osoby ministra wojny, nie zajdzie 
zapewne zm.ana.

Z Belgradu donoszą, że Risticz rozdzielił 
5.C0O fr . , otrzymanych od komitetu dobroczyn
nego, między 1000 rodzin, których członaowie 
w czasie wojny zostali rann'", udzielając każdej 
z rodzin 5 franków. Przyjaciele Risticza, którzy 
mu przy t m rozdzielaniu byli pomocni, zobo 
wiązali >ię, iż każdą rodzinę pouczą, że pienią
dze te są ro yjskiego pochodzenia i ż) Ro^a 
otacza Serbów ojcowską miłością. — Ta 5 fran 
kowa propaganda dała już powód do gwałto 
wnych utarczek.

Wczoraj odeszło 500 ochotników na plac 
boju a Rząd nabył od pewnej firmy w ed ńskiej 
10.0( 0 nowych płaszczów wojskowych.

W Belgradzie wpadnięto aa trop rosyj.ko 
czarnogórskiego spieku, uknutego na życie króla 
Milana. Przed dziesięciu du: im. zatrzymał się 
w Pauczowie w przejeździe do Ruinunji  Mikoł j 
Yu.oticz, sekretarz czarnogórskiego Trybunału 
najwyższego. Znlradził on tam w ob*c kilku lep
szych swych zuajomych tajemne rosyjsko-czarnn- 
górsk e plany utworzeniu wielkoserbskngo pań
stwa z Serbją, Bośnją, tIercegow;ną i Czarnogórą, 
pod rząd rai ks. Nikity, i zapewniał, że plany te 
najpóźniej w ftiaju zostaną przeprowadzone, do
dając, że już zgodzono pewne indywiduum, które 
za sumę 40.000 rubli podjęło się zamordować 
króla Milana, deden z wtajemni zouych w tę 
sprawę donió ł  o tein iupanowi toroatakkiemu. 
Tymczasem i Rząd serbski otrzymał w tej spr - 
wie doniesieni- : zawiadomił o tem króla. Gara- 
szanin odpowiedział, aby ^eduego z wtajemniczo
nych s-prowadzić za wszelką cenę do Belgradu 
celem osobistego prze łuchania. Odbyło się to 
istotnie onegdaj. Sprowadzono do Belgradu pe
wnego węgierskiego zam >zniejszego Serba, który 
po dwugodziuntm po-łuebaniu u ministra spraw 
wewnętrzuyeh złożył fotografję i kartę wizytową 
Vukotiezn. Podług pewni i w> r-ji ma Yukoticz 
przebywać w obozie serbskim j. ko ochotnik.

Pogłoski o utarczkach między S rbami a 
Bułgarami utrzymują się uporczywi.*, mimo iż. 
urzędownie o tem milczą. Głównie Leszuniu ma 
być wyitawiony na ataki Bułgarów. Sytuacia 
je - t  bardzo skomplikowaną i gmźuą. W sferach 
rządowych przypuszczają moż.liwość odnowienia 
kroków nieprzyjacielskich. Mim-ter wojny udał 
się do Niszu.

KKONIKA.
Lw ów  dnia 16 grudnia.

Wiadomości osobiste. Niemiecka cesarska 
Leopoldyńsko - K arolińska Akademju przyrodnicza 
w H alli, m ianowała członkiem swoim dr. Oskara 
F a b i a n a ,  profesora fizyki matematycznej na Uni
wersytecie lwowskim.

Nbkrologja. Petrouela r. Koźmińskich Ł  a- 
i l z i e ń s k a ,  m atka żony p. P latona Kosteckiego, 
przeżywszy la t 98, zm arła we Lwowie d. 14. bm. 
— A nastazja  z Ckwalibogów K ę p i ń s k a ,  w ła
ścicielka dóbr, zakończyła życie dnia 15. bm. w 
Szczurowej, przeżywszy la t 77. — Finp. br W i l 
l e  « z zmarł w Tryeście.

Kalendarz. C z w a r t e k  (17.): Ł azarza  b., 
J a n a  z Mat. — Żyrustawa. — Wschód slońea o 
godz. 7. lał*. 53, zachód o godz. 4.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  grudniu 
wolno polować na kozły, jelenie, borsuki, zające, lisy, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce, bażanty i kuropatwy, 
dropie, pardwy, i na ptaetwo wodne i błotne.

Z życia towarzyskiego. Na wczorajszym obje- 
dzie n państwa nam iestnikostwa Zaleskich na cześć 
przybyłego do Lwowa m inistra Skarbu dra Dnna- 
jewskiego, byli obecni: ks. arcybiskup Morawski, 
ks. bisknp Dunajewski, m arszałek dr. Zyblikiewicz, 
W łodzimierz hr. Russocki, W ład. hr. Siemieński 
Lewicki, fmp. K ukulij, ks. Adam Sapieha, W ł. 
Badeni, radca dworu hr. Badeni, dyr. W rotnowski, 
dr. Smolka, hr. Męciński, prezydent Schenk, w ice
prezydenci Jorkasch i Loebl, radca dworu dr. Po- 
d iew sk i, dr. H o szard , Ap. Jaw orsk i i pan Koź- 
mian.

W ieczór odbyła sie św ietna recepcja u pana 
prezydenta m iasta, na której zgromadziło się prze
szło 400 osób. W  gronie obecnych znajdowało się 
gremium posłów sejmowych z p. m arszałkiem  dr. 
Zyblikiewiczem na czele, gremium radców Namie
stn ictw a z p. namiestnikiem Zaleskim, generalicja, 
Rada m ie jsk a ; z wybitniejszych osobistości: hr. 
Rnasoccy, ks. Sapieha, Wł br. Dzieduszycki, dr. 
M ayer itd.

P. ministrowi Dunajewskiemu przedstaw iali 
się wczoraj w salach Prezydjum krajów. D yrekcji 
Skarbn, urzędnicy skarbowi. P . m inister mieszka 
w hotelu Europejskim.

Mrozy. D ziś o godzinie 9. rano notowano we 
Lwowie 15* i ł .

Ankieta w sprawie reorganizacji urzędów po
datkowych zbierze się ju tro  w krajowej Dyrekcji 
Skarbn.

Lwowski Komitet opieki nad wygnańcami 
Z Prus otrzym ał następujące d a tk i : Zarząd Od
działa  pedagogicznego w T arnopo la , jako dochód 
z wieczorka Mickiewiczowskiego 20 zlr., z lo terji 
fantowej urządzonej u pani K am illi Poh 61 zlr., 
młodzież handlowa mojżeszowe, o wyznania w B ro
dach 5 zlr., ksiądz StańkoWski 5 złr., ks. Bauch, 
zebrane na zgromadzeniu prywatnem w Rawie R u
skiej 14 złr.

Lwowski Kom itet opieki nad wygnańcami z 
P rus donosi, że z pomiędzy wydalonych rodaków 
są do um ieszczenia:

1) Dwóch leśnych (żonatych) umiejących czy
tać i p isa ć , z których jeden je s t obznajomiony z 
pomiarem las-owym. 2) M alarz-pozłotnik. 3) Fornal 
do koni, może objąć i obowiązki stangreta. 4) Knś- 
nierz umiejący robić proste kożuchy, obznajomiony 
zarazem  z gospodarstwem wiejskiem. 5) Czeladnik 
kotlarski. 6) R zeźnik. 7) Czeladnik piekarski. 
W szystko to stateczni la d z ie , którzy posiadają 
chlubne świadectwa, a których K om itet może go - 
rąco polecić.

Zgłaszać słę proszę do Kom itetu opieki nad 
wygnańcami z P r a s , gmach tea tra lny  Isze piętro 
1. 16. Lwów.

J a n  B obrzański, 
przewodniczący Komitetu.

Dobra Kuszyłowce nabył na licytacji za b li
sko pół iniljona złr. pan J ó z e f  O c h o c k i  
z W ierzbowca.

Okradzenie trupa. Podczas przenoszenia zwłok 
J a n a  Doliwy Kożuchowskiego z m ieszkania przy 
ulicy Ormiańskiej do erłównego szp ita la , Zygmunt 
Knrowski i Michał H ołata  zdjęli z trnpa  bnty, 
które sprzedali następnie żydom za bezcen.

Zwinna małżonka. Salamon St. od dłuższego 
już czasu żyje w niezgodzie ze swoją żoną K larą, 
a  w ostatnich czasach rozpoczął nawet proces roz
wodowy. Ciągłe kłótnie i swary, a mówiąc między 
nami naw et i bitki, skłoniły panią K larę do onusz- 
czenia domu męża. W czoraj w nocy, gdy p. mał
żonek wyjechał w interesach do J . . . , żona przy 
pomocy krewnych i znajomyoh zab ra ła  wszystkie 
rzeczy znajdujące się w mieszkaniu i zniknęła bez 
śladu. Jak ież  byto zdziwienie p. Salam ona, gdy 
przybywszy w nocy do domu, zastał zupełnie pró
żne pomieszkanie.....

Spraw a obsadzenia kapituły stanisławowskiej, 
rozgrywa się obecnie pomiędzy bisknpem a Rządem.

„Komik i basta .“ Z tą  charak terystyką podaje 
R eform a  dosłowny tek st lis tu  w iaściciela Gazety  
Narodowej, wystosowanego przed tygodniem do 
posła D. Abrahamowicza. L is t ten  opiewa :

„Wielce szanowny Panie i D ziś Gazeta im ie
niem sumienia narodowego gwałtownie uderzy na 
intrygantów , co marszałkowi bnty szyją. A  ponie
waż Pan dziś ma mówić ł słuchy mię rozm aite do
chodzą, więc uważałem sa  obowiązek Pana prze- 
strzedz. — Najżyczliwszy C zerw ińsk i

P ostscrip tum . „Na Boga błagam Pana, by 
Pan przypadkiem tak  nie zrozumiał, jakobym ja  
Pana zaliczał do tych, o których wyż wspominam. 
Idzie natom iast o ostrożność słowa, by niechcicy 
nie być zaliczonym do ni cli. “

Mody O ile najdrobniejsze szczegóły ubioru 
kobiecego, ulegają zbyt często kaprysom wszech
władnej mody, o tyle fu tra  jako rzecz koszto • 
wniejsza, uchylają się z pod je j władzy. Zmiana 
w futrach zależy głównie od kupców, którzy do
sta rcza ją  towaru. Damskie elki zastąpiły daleko 
praktyczniejsze lisy jako pokrycia do salop, choć 
m ają tę niedogodność, że ich wlos miękki i bujny 
zawsze trochę wypada i zost je  na ubraniu. Mimo 
to lisy wirgiń3kie o białych pasach z żółtemi, są 
uybornem fntrem, odpowiadającem naszemu klim a
towi. Tumaki wychodzą zupełnie z użycia, nato
m iast gronostaje, które wyszły z mody, znowu 
odzyskują swoje znaczenie.

Obecnie noszą rotundy, dolmany większe i 
mniejsze, polonezy muiej i więcej wcięte, krótkie 
kaftan ik i. Obłożone są rozmaitemi futram i. Do 
najmodniejszych należą bobry i wydry kamczac 
kie i labradorskie szendyle i luksy, farbowane 
oposum. Ładne je s t także fnterko z psa morskiego, 
oraz farbowane piżmaki zwane kastoretam i. O stat
nie są bardzo miękkie, przytem nie drogie, a wy
glądają uardzo dobrze. B aranki odpowiadają dzi
siejszym kosmatym materjałoin i wyglądają przy 
nich wcale dobrze. P rzy  krótkich kaftanikach spa
cerowych ż plnszu, najładniej jest dać klapę i ko ł
nierz wydrowy.

M aterjały na salopy i fu tra  są droższe i tań
sze. M aterjały fr ise  z brokateli i aksam itu używ a 
się na paradniejsze fu tra , skromniejsze robi się 
z m aterjałów wełnianych w duży deseń. Jedw ab 
zastępują bardzo dobre, piękne m aterjały wełniane.

Mnfki robią się małe, najczęściej z fan tazy j
nych m aterjałów  w połączeniu z fnerem, z małą 
kieszonką. Kołnierz może być stojący lnb wyłożo
ny. Boa i pelerynki fu trzane mało noszą tej zimy. 
N atom iast coraz bardziej wchodzą w użycie obszy
cia fntrzane do kostiumów spacerowych i łyżw iar
skich. Te ostatnie robią się zwykle z sukna szafi
rowego lnb ciemno-zielonego z obszyciem z ame
rykańskiego sobola. Na męskie fu tra  najpiękniej
sze są nnrki z kołnierzem i odnową tnmakową, 
z sybirskich soboli, laDradorskiego bobra lnb wydry.

Posterunek żandarmski w Horyńcu powiatu 
cieszano vskicgo, złożony z jednego żandarm a służ
bowego i z jednego d la  kon tro li, % dniem 1. bm.

przeniesiony został do miejscowości Czerwirikt te 
goż powiatu.

Lekarza miejskiego potrzebuje gmina Żurawno. 
Gotowa płacić rocznej rem uneracji 400 złr. Po
dania przyjmuje do dnia 30. bm.

Wypadek. H r. Ludwik Dębicki, współredaktor 
Czasu, przechodząc w Krakowie przed paru dnia
mi wieczorem ulicą, upadł i złamał rękę. P r A  
Mikulicz dokonał operacji złożenia ręki.

Wypadki na polowaniu. W  sobotę, i2go bm., 
w K rukienicach, pow. mościskiego, w czasie polo
wania na dziki, porucznik ułanów p. K. przypad
kowo zastrze lił Antoniego K re jc ieg o , chmielarza 
dworskiego, który zginął od postrzału na miejscu. 
"Wypadek ten je s t przedmiotem dochodzenia sądo
wego. — Okropny irypadek, spowodowany nieo
strożnością w obchodzenia się z bronią palną, zda
rzył się w tych dniach w« wsi Z a g a je , pod Łę
czycą, w Królestwie. W łaściciel folw arku, p. R u
dnicki, w ybierając Bię na polowanie, nabijał du
beltówkę. Gdy już jedna lufa była nabitą ostrym 
ładunkiem, weszła do pokoju córka p. R . A urelja, 
i usiadłszy na krześle zaczęła z ojcem rozmawiać. 
Nagle, skutkiem fatalnej jak ie jś  nieostrożności broń 
wypaliła. Na huk strzału zbiegli się domownicy, 
lecz na razie nie mogli nic zobaczyć z powoda, 
że dym napełnił pokój. Po chwili, gdy dym opadł, 
ujrzano pannę Aurelję leżącą na podłodze bez 
zmysłów. Z początku sądzono, że zemdlała sku t
kiem przerażen ia , przekonano się jednakże nieba
wem, że to nie przerażenie, lecz śmierć. Cały n a 
bój złożony z siedmnastu 2iarn  grnbego śrutn, 
utkw ił w szyi nieszczęśliwej ofiary i zabił ją  na 
miejscu. Rozpacz ojca nie ma g ra n ic ; zachodzi 
obawa żeby mimowolny zabójca najukochańszego 
dziecka nie dostał pomięszania zmysłów Rozcią
gnięto nad nim baczny nadzór, z obawy, żeby w 
przystępie żalu nie odebrał sobie życia.

Zabójstwo. D nia Igo bm. ndali się czterej 
radni gminni w Karowie, powiatu rawskiego, z po
leceniem naczelnika tej gminy, aby przeprowadzić 
egzekucyjne ściągnięcie zaległego podatku domo
wego u Józefa Schreckenhammera, w Karowie za 
mieszkałego. Radni c i , napotkali jednak czynny 
opór ze strony tak  Józefa Schreckenhammera, ja - 
koteż syna jego Mojżesza, przyczem pierwszy tak  
silnie uderzyi radnego Iw ana K ota, że tenże na
stępnego dnia życie zakończył. Obaj Schrecken- 
hammerowie po śmierci K ota  uciekli i d o tąd , nie 
zostali odszukani. Śledztwo sądowe je s t w toku.

Pilzno 14. g rrdn ia . R ada miejska uchwaliła 
zaciągnąć pożyczkę w sumie l,600.00u złr., k tóra 
ma być użytą na wybudowanie wodociągów, szpi
ta la , kasarni i szkoły przemysłowej.

Uznanie instytucji polskiej za granicą. Z lista  
otrzymanego od dyrektora jednego z dzienników 
włoskich, dowiaduje się K u rje r  Poranny, iż na 
wystawie prac więziennych w Rzymie, szczególnem 
uznaniem cieszyły się roboty uczniów osady rolnej 
w Studzieńcu. W szystkie praw ie przesłane na wy
stawę przedmioty, rozkupione zostały w oka
mgnieniu. Gorące pochwały wyrobów studzieniec- 
kieb znajdujemy również nietylko w dziennikach 
włoskich, lecz i we wszystkich prawie ; prawozda- 
niacb dzienników niemieckich. "Wszy ;cy chwała 
nadesłane na wyrtawe okazy p rak tyce ,e j odzieży, 
różnych narzędzi, zabaw ek, szczegół iie kręgli, 
krokietów itp.

Pruski poboficor pierwszego brandenbur
skiego pułku a rty lerji numer 3. kazał zeszłej 
zimy zupełnie uzbrojonemu i opakowanemu żo ł
nierzowi tak  długo robić ćwiczenia bronią 
•w izbie —  i  to przy rozpalonym piecu — aż gę
ste krople potu wystąpiły na tego biedaka. N a
stępnie wypędził go na dwór i kazał mu tak  dła- 
go stać bez ruchu, aż krople potu na ni., zm ar
zły. Na dworze było 5° R. niżej zera. Żołnierz 
został tąk  bardzo zreuinatyzmowany, że te raz  nie 
może się ani sam ubrać, ani jeść bez pomocy. 
Podoficera skazał Sąd wojenny na ciężką karę a 
żołnierzowi przyznano 57 marek miesięcznie, na j
wyższą pensję, jaką  państwo w takich razach p ła
ci. Żołnierz, nie mogąc się za to utrzym ać, po
niew aż potrzebuje pomocy, żąda 1200 m arek rocz
nej pensji i skarży fiskusa o ty  sumę — Spvawa 
ta  toczyć się będzie w tych dniach w Moguncji.

Ludność miasta Foznania. W  dniu i . g u d n ia  
naliczono w PozDaniti 64.776 osób, i to 29 807 
płci męskiej, 34.967 płci żeńsk iej; nadto 3401 
osób w koszarach i wojskowych gmachach, tak  że 
ogółem liczył w tym dniu Poznań mieszkańców 
68.177. L iczba zamieszkałych w Poznaniu osób 
wynosi ogółem 63.805, nie licząc w to ludności 
zamieszkałej w wojskowych gmachach, a razem 
z nią 67.206 osób. — W zrost ludności w ciągu 
5 la t od 1. grudnia 1880 wynosi 2464 osób czyli 
3,75 procent (przecięciowo s|, pet. rocznie).

Nauczyciel następcy tronu. Antoni P o r, w 
zajmującej biografji H yacynta Rónaya, nauczyciela 
arcyksiężniczki W alerji i następcy tronu, opowiada 
wiele szczegółów ciekawych.

W roku 1872 wezwała go cesarzowa do sie
bie, aby dać pewne wskazówki o sposobie wycho
wania swej ulubionej córki. „Ucz ją  pan po w ę
giersku pacierza; niech nie będzie przesadnie po
bożną, ale religijną. My wszyscy potrzebujemy tak  
często pociecny re lig ji! ..“ Rónay udzielał arcy- 
księcin Rudolfowi lekcyj h istorii i języka w ęgier
skiego. Cesarz egzaminował k ilkakrotnie osobiście 
młodego u czn ia , który recytował z pamięci cały 
szereg  panujących od króla S tefana, aż do — 
t a t k a .

Obrazy W eres2czagina. W iedeńska P ro k u ra
to r  ja  państw a wniosła na podstawie § 23. ustawy 
pras. oskarżenie przeciw Aleksandrowi Filemonowi, 
pełnomocnika W ercszczagina, za to, że bez zezwo
len ia  władzy sprzedawał fotografję obrazów wspo
mnianego mistrza.

Rokambol rosyjski.
{Z  dziennika „ Nowosti“ nr. 312, z d. 2 grudniu rb.)

„Nie*‘h nam  w oln o  będ z ie  p rzed staw ić  c z y 
te ln ik o w i  rosy jsk iego  R o k a m b o la !  U p r z e d z a m y ,  
że nie  znudzi czy te ln ik a . . .

Ro kam boi f  amuski, bohater roman-u pana 
Ponson du T*-rraill*\ jest osobistością niezwy
kłą — ale nasz domoro^y Rotambol przewyższa 
go wiele, śmiało rzec to można, chociażby z tego 
powodu, iż nie jest osobistością zmyśloną ale 
tak najbardziej rzeczywistą, której i s tn ie je  i 
dziej** stwierdzone zostały przez mnogie proto
koły polieji, oraz akta śledcze*. Opiszemy go na 
podstawie tych aktów, bez upiększeń i egzageracji.

Jedno z pism ilustrowanych, wychodzących 
w M'skwie, zamieściło L-mi dniami portret jego, 
według f tografji, zdjętej przez poli ję.

Oto jak wygląda: postawa wspaniała; lat,
*na oko, najwięcej pięćdziesiąt; wyraz twa-/.y ro
zumny i pełen energji ; okulary złoto, mundur 
sztabsoficerski, na pianiach oznaka z ukończonej 
akademji i kilka orderów a co do „rodzaju bro- 
jii"  — mundur wojskowego lekarza.

Z taką to okazałością w mundurze, z orde
rami i miną pewną siebie, nakazującą uszano
wanie, wszedł ten jegomość we wtorek 14. (26.) 
maja r. b. do biura komisarza policji jednej 
z dzielnic stutysięcznego miasta Kazania.

Komisarz powstał:
— Kogo mam honor przyjmować?
— Jestem doktor medycyny, radca kolegjal- 

ny, Aleksander Iwanowicz Iwanow.
W Rosji chociażby jenerał u ia ł  interes do 

komisarza policji, to ten ostatni, w razie jeśli 
go nie zna osobiście, obowiązany jest zażądać 
przedstawienia papierów, stwierdzających tożsa
mość osoby:

— Z a pozwoleniem waszej wysokiej sz la
chetności — rzecze tedy komisarz — proszę o 
dowód.

— Oto moje dokumenta — odoarł dr. me
dycyny, rzucając na stół świadectwo urzędowe 
departamentu medycznego ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

Komisarz począł oglądać, następnie wyszedł 
na cnw.lę do drugiego pokoju — przyorowadził 
innego urzędnika i poczęli jeszcze raz oglądać, 
szepcąc eoś między sobą :

_— To fałszywe świadectwo — zawyrokował 
komisarz, oyatro spoglądając w oczy doktora, 

en tylko ruszył ramionami:
—  No, nie ma co mówić, znacie się też pa

nowie na rzeczy I... Dokument najprawdziwszy, 
a ten plecie, że fałszywy !

— Niech sobie i nie znamy się. Hej, od
prowadzić tego paaa za kratę ! — krzyknął na 
policjantów komisarz.

Wnet wziął jeden za kołnierz, a dwóch pod 
ręce i prowadzą :

— Pamiętaj nan, że za niesłuszne areszto
wanie będziesz odpowiadał przed sądem ! — za
wołał doktor z niewysłowioną indygnacją..

— Dobrze, dobrze! — uśmiechnął się zło
śliwie komisarz.

Posadzili, zamknęli i rozpoczęło się śledztwo.
Śledztwo trudne, zawiłe, wymagające co 

chwila sprawdzań z rozmaitych urzędów, rozsia
nych po całej azjatyckiej i europejskiej Rosji i 
dopiero teraz — po półrocznych mozołach i spi
saniu stosów papieru — udało się wyświecić, co 
to za bohater ten pan doktor medycyny, radca 
kolegjalny i kawaler wielu orderów, Aleksander 
Iwanowicz Iwanów?

Przeprowadzone śledztwo przedstawia nam 
ponurą postać przestępcy, którego życie jest 
jednem ciągiem pasmem wszelkiego rodzaju 
zbrodni:

W ro! u 1843, mając lat o*Łmnaście, wstępuje 
on do wojska pod nazwiskiem Zapolskiego, stanu 
szlacheckiego; rod-in z powiatu T^hwińskiego 
w gubernji Nowogrodzkiej, i w niedługim czasie 
zostaje awansowanym na oficera, \ stopniu cho
rążego artyleij* (*) W rok potem Zapolskij mor
duje na Kaukazie, gdzir służył, kapitana gwardji 
Czawezawadzego, za eo go zdegradowano na pro
stego kanoniera. Co robił i gdzie się obrać ił 
aż do reku 1847 — nie wiadomo; mówią tylko, 
że jeździł sobie po Ros_ 1 naturalnie, dopuścił 
się nie jednej zbrodni. W roku 1847 Widzimy 
go znów w wojsku, znów w randze chorążego — 
w którym to czasie miał otrzymać oraer św. Je
rzego za jakąś bitwę z Czerkiesami. W roku 
1850 Z a p i s 1' j p< pełnia okropną zbrodnię: kła
dzie z pistoletu trapem dwóch jakichś ludzi, a 
trzeciego raui śmiertelnie; tym trzecim byi puł- 
kowuik turecki nazwiskiem Ali-bej. Z degrado
wano gó tedy powtórnie na kanoni ra, ale tym 
razem już z pozbawieni-m stanu szlacheckiego. 
Wkrótce polem awansowano go na starszego ka- 
Doniera, a w tydzień po awans:e znów pod sąd 
poszedł za zgwałcenie nieletniej dziewczynki Ko
zaczki, ale się wykręcił i zostawiono go tylko w 
silnem podejrzeniu. W rokn 1851 Zapolskij zo
staje feldfeblem, bije „kwartalnego nadzi -atela" 
(urzędnika policji), za co odsiedział ośm dni n i  
odwaehu i znów zdegradowany został na proste
go szeregowca. A gdy potem począł p-drabiać 
fałszywe pisma, oddano go pod sąd, pozbawiono 
.‘•tanu żołnierskiego i zesłano na Sybir na osie
dlenie.

Należy tu nadmienić, że istotue po.-.hodzenie 
Za polskiego nie zostało dotychczas wyjaśnionem ; 
m arszałek h/.laebty Tichwińskiego powiatu, zapy
tany, czy je.it Z a^ lsk i j  szlaeh- icem wymieuio- 
u* go powiatu, odpisał, iż nie jest.

Po odstawieniu na Sybir zagadkowego tego 
człowieka, osiedlono go w gminie Ałbażkiej, w 
okręgu i guberuji T bolskiej. Wstąpił on tam 
naprzód do służby technologa Gołyz^wa zajmo
wał się następnie mul-.Waniom świętych obrazów, 
Ir ł nauczycielem d mewym u radcy Kostvrki, a 
nareszcie zaznajomił się z lekarzem powiatowym 
powiatu J. łutorowskiego. Znajomość ta z leka
rzem posłużyła mu za a.-umpt do przezwania s.ę 
Czert-mszańskim. Po niejakim czasie zaznajom ł 
się z pisarzem gminy bronikowskfęj; zaprzyja
źni! się z nim i dr.-tawszy spiytnit* paszport ro
czny. Wy wędrował sobie najspokojniej z Syberji 
d o R. s i i  i uropejskiej. Dostawszy się szczęśliwie 
do Tichwiui (guber. Nowgorodzka), zaraz za- 
przyjaźuił się z mieszczanami, zapisał się do 
ksiąg miesiz „ańskich dziękif ich protekcji, począł 
ż\ć  n *d stan, wydawał si< bie za kapitalistę lecz 
zelżywszy srogo miejscowego zastępcę prokura
tora, oraz jednego z członków zarządu policyjne
go, ujrzał się niebawem znowu przed sądowemi 
kraikami. Okręgowy Sąd petersburski skazał go 
na areszt, ale Zapolskij nic sobie z tego u i 
robił. Zamiast przycichnąć, zelżył powtórnie 
zastępcę prokuratorji i urzędnika policji— tym ra
zem już na piśmie — za co go jnów Sąd pe
tersburski skezał na areszt.

Niebawem wj toczono mu sprawę za njapra- 
we używanie tytułu miesz zanimi tichwińskiego 
i jako ze; lanego na Sybir wyrokiem sądowym, 
wymazano go z ksiąg m:eszczań>kich. Widząc 
Ztpolskij, że żle, u. iekł z Tichwinu i wróciwszy 
w roku 1872 na Sybir, postarał się że go zapi
sano do ksiąg włościan miejskich gub. miasta 
ToboLka, co gdy się stało, zaraz znów wziął 
paszport roczny i znów pomaszerował do Rosji.

Łatwo pojąc, że na wszystkie te wędrówki i 
na życie — a ZapoLkij żył zawsze po parsku— 
trzeba było przecież niemało pieniędzy. Zapolskij

*) W roku i846 był w Petersburgu, w szkole arty
lerji niejaki Zapolskij (na imię zdaje się Andrzej) zyzo- 
waty, sprytny, rozumny, ale już wielce łotr iwaty pomimo 
wieku młodocianego; wypędzono go ze szkoły artyle. 
zesłano zdegrado-anego z^junkra na zwykłego kanonio*■ , 
gdzieś aż na Kaukaz pono. Bardzo być może, ie to. 'T“ 
sam, chociaż daty nie zgadzają się nieco, »o jI su 
pamięć nie myli, Zapolskij, o którym mówimy* ląpił 
do szkoły artylerji w roku 1844, gdy tymczasem? według 
fejletonisty dziennika „Nowosti,“ zaciągną® snę miał w 
roku 1843. Domysł nasz potwierdza niejako ta oKoucziiosc, 
że „Krai“ jednocześnie donosi, ii Zapolskij pobierał na
uki w jednym z naukowych Z akładów  wojennych. (Przyp. 
Red. „Dz Pol.“.

je m ia ł ; ale zkąd i w jaki sposób ? — nie chciał 
zeznać przed sędzią śledczym. Pochodziły one 
zapewne z oszustwa i innych zbrodni.

Wywędrowawszy po raz drugi z Syberji, 
jak°śmy to mówili, za podrobionym lub też wy- 
szaehrowanym paszportem, Zapolskij zwrócił tym 
raz im kroki swe na południe państwa, a miano
wicie do Odesy, gdzie zaciągnąwszy się jako 
dyurnista do biura policji odeskiej, dokazal la- 
stępującej sztuki: Nie mając pojęcia o medycy
nie, sfałszował kopję niby to z postanowienia 
Rady państwa (postanowienia, którego Rada pań
stwa nie myślała nawet wydawać) o „powróce
niu mu stanu i praw lekarza,® przyczem zuchwal
stwo swe do takiego stopni** posunął, że nie wa
hał się w kopji tej wyrazić, i* na oryginale tego 
postanowienia car Aleksander II, nietylko poło
żył swe imię, jak zwykle, ale własnoręcznie do
dał: „Po przybyciu Zapolskiego do Petersburga 
zaprezentować Mnie go osobiście.®

Sfałszo ^awszy tedy sobie taki ukaz carski. 
Zapolskij ubiera się w mundur lekarza wojsko
wego, nakłada na s ,ebie ordery i rusza podróżo
wać po całej Rosji, wydając siebie za siostrzef.ca 
jenerał-gubernatora Chruszczów*, który w roku 
1863 był wojennym gubernatorem w Lublinie. 
W podróżach swych nie mija żadnego większego 
miasta, przedstawia się wszędzie dygnitarzom, 
wszędzie zostaje przyjętym jak najlepiej i wszę
dzie wierzą wszystkiemu, co mówił. Zwykle po
stępował w tea sposób: Zanim udał się do ja 
kiego miasta wysyłał wprzód listy «lo dygnitarzy 
miejscowych, niby to od jenerała Chruszezowa, 
tej treści : „że oto on, jenerał-gubernator Chru
szczów, jedzie na kurację do Wiednia z siostrzeń
cem moim doktorem Zapolskim, lecz że doktor 
naprzód ruszył, by się pożegnać z niektórymi 
krewnym., a on, jenerał zmienił tymczasem 
marszrutę i jedzie zamiast na Warszawę, na 
Odesę i Konstantynopol, uprasza przeto panów 
gubernatorów zawiadomić o tej zmianie marsz
ruty siostrzeńca jego i w razie potrzeby, opa- 
trzeć go w należyty paszport i pie jiądze, które 
on, jenerał-gubernator z Wiednia odeszle z wiel
ką wdzięcznością.® W.zystkie listy pedobne pi
sane były na prkuszykach z monogramem jenerał- 
gubernatora, włożone w kopertę formatu biuro
wego i zapieczętowane urzędową pieczęcią jene
rała, zręcznie podrobioną.

Z niemniejszą zręcznością umiał Zapolskij 
rozmawiać o jenerale, o jego przyzwyczajeniach, 
przeszłości, interesach itd., bo będąc w Syberji 
miał sposobność poznać go nieeo bliżej—słowem, 
żaden z panów dyguitarzy, nawet ci, co sami 
dobrze jenerała znali, nie mieli wątpliwości, że 
Zapolskij jest istotnie jego siostrzeńcem, dawali 
mu pieniądze i rob li wszystko, czego tylko za
żądał.

Wyzyskując w sposób śwretny imię i sto
sunki jenerała Chruszezowa, Zapolskij wyłudził 
pieniądze n następujących osób : U burmistrza 
m. Kiszyniewa, u sędziego pokoju w Nieżynie, u 
burmistrza w Smoleńsku Potemkina, u urzędnika 
do szczególnych poleceń Palicyna, a dalej '‘ gu
bernatorów: w KLzyniewie na Besarabji, w 
Kursku, Kijewie, Charkowie, Połtawie, Smoleń
sku, u zastępcy prokuratora sądowej Izby kijow
skiej i u wielu innych osób, o których, jak do
tąd, jeszcze niewiadomo na ewno.

Nie zawsze jednak wiodło się Zapoiskiemu 
w charakterze siostrzeńca generał - gubernator- 
skiego. Zdemaskowano go kilkakrotnie, a' nastę
pnie sadzano do w ięzien ia  i staw ia . j  przed są
dem, ale Zapolski załatwiwszy się z więzieniami 
w ten lub owy sposób — tu odsiedział, a tam 
uciekł — kpił z ludzi i urzędów, i dalej ruszał.

Wypiynąl tym razem na północy, aż w Sa- 
rapulu uad Kamą w gubernji Wiackiej, gdzie 
sfabrykowawszy wykaz służby na imię (dotąd 
żyjącego) dymisjonowanego starszego lekarza linjo- 
wego bataljonu turkiestańskiego, operatora i aku- 
szera radcy stanu Czeremszańskiego, przeniósł 
się do Saratowa i wstąpił do służby ziemiańskiej 
(autonomicznej), najpierw jako lekarz powiatu 
saratowskiego, potem menze ńskiego, a nastę
pnie przyjęty był na Siamską fabrykę szambe- 
laua Bałaszowa.

Ale m.ilo mu było tych doktorskich honorów 
w służbie autonomiczn**j lub prywatnej; posta
nowił zostać lekarzem rządowym. Udało się — 
władze uwierzyły i oto nasz Czeremszanskij fał
szywy, począwszy »d 2. kwietnia 1883 r., figu
ruje jako lekarz rządowy, w powiecie birskim 
w gubernji* U ra ls ;ie j. Tu nietylko leczy, ale 
puszcza się na operacje, od których pacjenci 
na tamten *wiat- się wynoszą, a dalej asy
stuje w kon isji asenterunkowej, sporządza pro
tokoły oględzin sądswych, kraje trupów i wszystko 
mu uchodzi. Raz tylko [ owinęła się nieco noga 
w B irsku: ura1 ka Izba obrachunkowa wykazała, 
iż niesłusznie nadebrał 2645 rubli na koszta po
dróży w interesach służbowych.

Chciano go nawet aresztować, ale Zapolskij 
nie czt-kał i uciekł w końcu tegoż 1883 roku do 
Petersburga, gdzie sfabrykowawszy nowy fał
szywy atestat, zył sobie najspokojniej pod na
zwiskiem doktora medycyny Iwanowa, dopuszcza
jąc się nairozmaitszych oszustw, o których wła
dze sądowe, nie wiadomo dlaczego, dotychczas 
nic nie wspominają. Zapolskij w Petersburgu 
słynął głównie jako lekarz od pijaństwa nałogo
wego O „doktorze Iwanowie® pisały nawet 
g fZety.

W styczniu 1885 roku wysłał przez pocztę 
moskiewskiej Izbie skarbowej podrobione doku
menta, pochodzące nibyto od irkuckiego jenerał- 
gubernatora, a w kilka dni potem sam pojechał 
do Moskwy, gdzie ubrawszy się w mundur woj
skowego lekarza, stawi"’ się w intendanturze pod 
nazwiskiem wej.-medycz. inspektora Rubca, złożył 
poświadczenie tożsamości osoby przez irkuckiego 
jenerał-gubernatora, otrzymał od intendsntui j 
asygnatę na 769 rubli i 80‘jj kopijek, i odebrał 
takowe w kasie gubernjalnej. Nieba vem uzyskał 
i przedstawił nową asyg/P1?) tym razem ne kilka 
tysięcy rubli, ale kasa ni Wypłaciła, i nie wy
płaciła jedynie z powodu , i i  właśnie świeżo 
zmienione zostały przepisy, mocą których już nie 
Izba skarbowa wyznaczała kredyt na koszta po- 
dióży u n ęd ników do „krajów uprzywilejowa
nych", *) j A  dotąd bywało, ale samo minister
stwo określało wysokość onego.

Założywszy główną swą kwaterę w Petersbur
gu, Zapolskij niszczał się na wycieczki w rozmaite 
strony. I tak: zvidził Ostrogożsk, Białystok na
Liiwie, Orzeł i Korostojsk w gubernji Woro- 
neżski^j i wszędzie leczył i robił operacje. W 
Korostojaku mieszkał u komisarza policji Ale
ksandrowa, który był z wieikiem uszanowaniem 
dla „doktora Iwanowa.* Są poszlaki, że i Moskwy

*) „Krajami uprzywilejowanemu, gdzie urzędnicy pobie
rają daleki wyis ą pensję jak w Rosji, est ‘iybetja. 
Turkiestan, Kaukaz i Polska. (Pr. T P.J
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nie ominął, gdzie również jak w Peters urgu 
zajął się "specyficznym swem powołaniem, leczył 
od pijaństwa. Dodać należy, że w^uając siebie 
za chirurga, wyłudził u wielu pieniądze i instru- 
menta, przyczem najbardziej postradały sklepy 
instrumentów chirurgicznych w Moskwie.

Już w roku 1872 okpił kilka takich sklepów 
na 15.000 rubli, tumaniąc właścicieli ich, iŻL.oy 
to ma polecanie od jenerał-gubernatora Zacho
dniej Syberji, jen. Chruszczowa, wysłać instru
menty dla sześciu szpitali ziemskich i dwunastu 
lazaretów rządowych. Oprócz tego udało mu się 
dostać gotówką 300 rubli wraz z złotym zegar
kiem i takim-że łańcuszkiem od właściciela s a- 
du materjałów aptecznych Kellera, także w Mo 
sirwie, a skład instrumentów chirurgicznych w 
Petersburgu odebrał był pewnego razu taki tele
g ram : „Dla doktora Czeremszańskiego wysłapo
2000 rubli.* Po telegramie, zjawia się Zapolskij, 
i już właściciel składu gotów był wydać pienią
dze na podstawie tego telegramu, gdy szczęśliwym 
trafem zaszedł do składu prawdziwy dr. Ozeremszań- 
skij, którego zoczywszy, zaraz Zapolskij znikł jak 
kamfora. Nadworny dostawca instrumentów chirur
gicznych Szwabe, wyaal Zapolskiemu — i  byto 
także birskiemu lekarzowi powiatowemu, dr. Cze- 
remszańskiemu — na 151 rubli itd. Długo by
łoby pisać, gdybyśmy chcieli wyliczyć wszystkie 
podobnego rodzaju oszustwa Zapolskiego.

Jakby postanów.wszy dopuśiić Jię wszystkich 
grzechów możebuych, Zapolskij nie zaniedbał 
naturalnie przekroczeń przeciw szóstemu przyka
zaniu.

Niewiadomo dokładnie, i’e się razy żenił 
Zapolskij; zdołano skonstatować tylko, iż obecnie 
posiada w Europie dwie żywe żony: mieszczankę 
z miasta Penzy, niejaką K...,  którą brał ślub 
w Moskwie roku 1878, i akuszerkę Ch... i po
wiatu Menzelińskiego, z którą stawał na kobiercu 
i .  września lb81 roku, we wsi Ale^sandrowsku. 
Żeniąc się z tą osta nia, przedstawił sfałszowany 
ukaz "syno lu o rozwodzie z pierwszą żoną, t. j. 
panną K... To było w Europie; w Syberji zaś 
ż e n i ł s ię  trzy razy : w roku 1860 z panną Eu- 
genją Abramowa i z panną Nadzieją Kibalinową 
— które nibyto pomarły — a potem z córką 

pewnego urzędnika. Je s t rzeczą bardzo prawdo
podobną, — jak przynajmniej wskazują rozmaite 
ślady — że oprócz tych wszystkich wymienio
nych są i inne prawne żony u Zapolskiego, Je 
te albo nie dają znać o sobie z umysłu, albo 
nie wiedzą, co się stało z icn zacnym mężem.

Wyliczone tu zbrodnie bynajmniej nie są 
wszystkiemi. Zapolskij dopuścił się i wielu i l- 
nych jeszcze, ale te nie zostały dotąd należycie 
skonstatowane. Śledztwo trwa ciągle. Zapolskij 
obecnie przewieziony zo.tał z Kazania do Mo
skwy, gdzie siedzi w ka zamatach pod silną war
tą. Ma około lat 60, ale wygląda daleko mło
dziej, pomimo siwej brody, którą w więzieniu 
dla powagi zapuścił. Wielkim jest amatorem ga
zet i czyta je bez okularów.

Powiada, że „kodeks karny rosyjski jes t  za 
słaby do ukarania! wszystkich jpgo przestęnstw". 
Byłoby słuszniej, gdyby powiedział, że nie ko
deks w Rosji jest za słaby, ale że samo społe
czeństwo tak się już wyzuło ze wszelkich poczuć 
prawa i obywatelskich, iż możebnemi ł_ w niem 
takie fenomenalne potwory, jakim jest Zapolskij.

Najbardziej jest tu dziwne on. jalr mógł ten 
uniwersalny samozwaniec, niemający ani pojęcia 
o medycynie, uchodzić za „uczonego*, praktyko
wać, leczyć i nawet c p e w j  wykonywać1... Mu
siał przecież spotykać prawd/..wych lekarzy?.... 
Jakim więc cudem żaden z nich ani podejrzy wał 
nawet, iż nie ma on wykształcenia odpowiedniego? 
Zapolskij jest wprawdzie perłą szarlatanerii, po
suniętej do artyzmu — ale z drugiej strony cóż 
znaczy tak zachwa'una „nauka1- medycyny, jeśli 
można ją  udać tak samo, jak się podrabia na 
przykład monetę srebrną?"

Wiadomości literackie i artystyczne.
Przedstawienie teatralne. Przypominamy, że

dziś odbędzie się w tea trze  hr. Skarbka przed
staw ienia z nader urozmaiconym i obfitym pro 
gramem na dochód Czytelni ludowych. Biletów 
nabyć można w kasie teatralnej.

Paulina Lucca. W czoraj krążyły niepokojące 
wieści o zdrowiu tej artystk i, wiadomość telegra
ficzna jednak donosi, że pani Lucca je s t zupełnie 
zdrową i swą podróż koncerto ą kontynuuje. Chwi
lowa niedyspozycja była powodem odłożenia je 
dnego koncertu w Charkowie, obecnie dwa kon
certu  w Kijowie, a dwa w Odesie, są od miesiąca 
w ysprzedane, a znakom ita artystka  wzbudza 
wszędzie zapał niezwykły. Koncert we Lwowie 
odbędzie się niezawodnie dnia 29. bm. Dobra or
ganizacja nie dopuściła dotychczas ażiotaży, k tóra 
ta k  kw itła podczas występćw Mierzwińskiego, ra 
dzimy jednak z&mi' .one bilety wcześniej odbierać, 
bo osoby trudniące się ażiotażą już zabiegi w tym 
kicrnnku Dorobili.

0  „Śmigusie*, piśmie humorystycznern, pod 
redab-oją p. Bolesława Czerwieńskiego, zrobiliśmy 
wczoraj ogólną wzmiankę. Tu podnieść musimy 
z ostatniego numeru obok innych udatnych rzeczy, 
w iersz wstępny z powodu waśni narodowościowych, 
pełen prawdy i siły i wyborne ryciny. Pismo to 
obfituje w treść bogatą, tryskającą werwą i humo
rem. „Śmi gus* redagowany starannie, o szlachet
nej przytem tendencji, zasłngnje na szczere pole
cenie. Prenum e-rata kw artalna wynosi 1 złr. 20 ct. 
Adres redakcji: „H alicka I. 46 .“

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z  I z b y  h a n d lo w e j -  Specjalna komisja tutejszej 

Izby handlowej i przemysłowej, której przekazano ułoże
nie memorjału w sprawie Banku ai stro-węgier kiego, 
powzięła już zasadnicze uchwały, według Ltóryeh w me- 
morjale ma bye wyrażone życzenie pomnożenia filij rze
czonego Banku w naszym kraju; podwyższenie dotaeyj; 
lombard na towary i ziemiopłody, i zniesienie przymusu 
firmowego. Najżywsze zajęcie wywołał wniosek p. Pie- 
pesa, tyeząey się podwyi8zenia kredytu dla towarzystw 
zaliczkowych i zarobkowych. Jednomyślnie przyjęto ten 
wniosek, tudzież wniosek dodatkowy, aby rzeczone kre- 
dyta przy filjach były osobno datowane.

X*rzegląd polityczn y.
Lwów 16. grudnia.

Wczorajsze posiedzenie Koła sejmowego 
trwało do godziny 2. po południu. Obradowano 
nad przesileniem rolniczem raju, i uchwalono 
wybrać komisję z pięciu, w skład której weszli 
p p . : S a p i e h a ,  J a w o r s L ,  1’ o l a n o w s k i ,  
M a d e y s k i  i S m a r z e v s  ki .  Komisja ta ma 
się zająć rozpoznani in stosunków ekonomicznych 
kraju, i zdać sprawę Kołu w najkrótszym czasie, 
i.astępnie p. marszałek krajowy wśród oklasków

podzi :ował w imieniu Koła p. Władysławowi 
hr. K o z i e b r o d z k i e m u  za wypracowanie 
„Repertorjum czynności galicyjskiego Sejmu kra
jowego".

Za wnioskiem Wydziału krajowego, ażeby w 
Przemyślu założone zostało gimnazjum ruskie, 
głosowali w komisji szkolnej pp. C z a r t o r y s k i ,  
D z i e d u s z y c k i  i R o m a n o w i e  z.

Na odbytem niedawno zgromadzeniu „Domu 
Narodnego" ciekawa wywiązała się rozprawa nad 
wnioskiem niejakiego ks. Stefanowicza, który żą
dał, ażeby wychowańcy bursy ruskiej, znajdują
cej się w Narodnym Domu nie byli posyłani do 
niemieckiego gimnazjum, tylko do ruskiego, któ
re — powiedziawszy nawiasowo znajduje się pod 
jednym dachem z ową bursą, bo także w Naro
dnym Domu. Cały szereg mówców powstał pr ze- 
ciwko wnioskowi ks. Stefanowicza, a  wynik i o z - 
prawy był taki, że wszystkiemi głosami przeciwko 
sześciu uchwalono posyłać bursanow ruskich z 
Narodnego Domu do — ni.mieckiego gimnazjum! 
Daremnie nawoływał ks. Stefanowicz, że trudno 
zrozumieć dla jakiej racji Rusini uporina ją  się 
o ruskie gimnazja, gdy tam gdzie je maj , posy
łają dzieci do niemieckiej szkoły? Pan Marków, 
redaktor Prołomu  moskalofilskiego, i także jeden 
z bohaterów procesu Olgi Hiabarowej i Sp. uczy
nił wniosek, ażeby nawet nie brać pod obrady 
wniosku ks. Stefanowie*!).

Kronika Stanisławotcska dowiaduje się, iż 
kilkadziesiąt kobiet, które Starostwo stauisła- 
wowskie rzy wyborze dnia 30. listopada odby
ty m  wykreśliło z listy wyborczej, wniosło zaża
lenie do Namiestnictwa o naruszenie prawa wy
borczego. Kilkadziesiąt kobiet wniosło także pro
test do Wydziału krajowego, lecz z wyraźnem 
zastrzeżeniem, iż protest ich nie jest skierowany 
przeciw vyażności wyboru, z którego wyszedł po
słem dr. Zygmunt Mroczkowski, lecz jedynie w 
tym zamiarze, aby Wydziałowi krajowemu dać 
sposobność powtórzenia swoich zapatrywań na 
tę sprawę i ponownie oświadczyć, iż kobiety ma
jące prawo wyboru według opłacanych podatków 
mają prawo wyborcze do Sejmu krajowego.

Z Rzymu donoszą, że jeden z wyższych ofi
cerów jeneralnego sztabn uda się jutro do Mas- 
sawy z instrukcjami dla jenerała Gene. Przy
puszczają tam możliwość rozwinięcia wojennej 
akcji. p otwierdza się pogłos a, że Anglja poro
zumiała się z Rządem włoskim co do odstąpienia 
Suukimu Włochom.

Biskup z Oviedo, który podczas nabożeństwa 
żałobnego za króla Alfonsa wygłosił na cześć 
zmarłego króla mowę w kaplicy sykstyńsku za
mianowany został przez papieża podczas tego 
nabożeństwa żałobnego asystentem tronu papie
skiego. W odznaczeniu tein upatrują wyraźną 
wskazówkę papieża, wystosowaną do episkopatu 
hiszpańskiego.

Doniesienia z Egiptu są bardzo niepokojąca. 
W całym Suda lie rozszerzyła się rewolucja. Ara
bowie otoczyli wojska angielskie pod Keszeh i 
odcięli je od Wady-Halfa. Anglicy bronią się 
rozpaczliwie. Rząd zamierza wysłać natychmiast 
kilka pułków do Egiptu.
■5T — — — — ^  mmmmmmmmnmmm

Seim galicyjski.
(3. sesja V. p er  jodu .)•

Lwów 16 grudniu.
(Posiedzenie jedenaste).

M a r s z a ł e k  otwiera posiedzenie o godzi
nie 1 1 */a-

P. T y s z k o w s k i  otrzymuje urlop do koń
ca sesji.

Sekretarz hr. B a d e n i odczytuje następujący 
spis petycyj:

Prokop Kacan nauczyciel w Łuezyńcach p. p. 
Onyszkiewicza o zapomogę. — Rada m. Tarno
wa p. p. Zawadzkiego o zwrot wydatków z ty 
tułu kwaterunku Od r. 1879 da 1885. — Wyd. 
pow. w Złoczowie p. p. Gnoińskiego w sprawie 
zastępstwa chorych nauczycieli ludowych. — Wy
dział galic. Towarzystwa leśnego p. p. Romana 
Potockiego o subwencję na wydawnictwo czaso
pisma „Sylwan*. — Józef Babiarz nauczyciel 
kierujący szkołą w Raniżowie p. p. 8t. Jędrze- 
jowicza o zapomogę. — Mieszkańcy wsi Winni- 
ki pow. Żółkiewskiego p. p. Lenińskiego o sub
wencję na regulac ę rzeki „Swini“. — Burmistrz 
m. Tarnowa p. p. Zawadzkiego o podwyższenie 
taks leczenia w tarnowskim szpitalu powszech
nym. -  Franciszek Rozaraś nauczyciel w kop- 
czycach p. p. Tyszkiewicza o zapomogę. — Gmi
na Ostrów pow. Rud. ńskiego p. p< Romańczuka 
o zapomogę na wewnętrzne urządzenie cerkwi.— 
Hrycan Daniel nauczyciel w Samkach górnych 
p. p. Romańczuka o zapomogę. — Stowarzysze
ni > rę odzielników .G w iazda- w Stanisławowie 
p. p. Mroczkowskiego o zapomogę. —  Paweł Lo
rek emeryt, nauczyciel p. p. T. Dzieduszyckiego 
o podwyższenie emerytury. —  Marcin Bednarski 
były dróżnik przy drogach kraj. p. p. Lenarto
wicza o dar z łaski. -  Franciszek Kruczkowski 
b. dróżnik przy drogach kraj. p. p. Lenartowi
cza o zapomogę. — Rada szkolna miejscowa w 
Żarkach p. p. Art. Potockiego o zapomogę dla 
nauczyciela tamtejszej sziroły. — Rada szkolna 
miejscowa w Ciężkowicach pow. Chrzanowskiego 
p. p. A. Potockiego o podwyższenie płacy tam
tejszemu nauczycielowi. — W} dział towarz. nau
czycieli szkół wyższych p. p. Bobrzyńskiego o 
subwencję na nagrody za naj^psze podręczniki 
dia szkół średnich. — Wyd. pow. w Żywcu p. p. 
Łazarskiego w sprawie przywilejów Banku aust.- 
węg. — Wyd. pow. w Złoczowie p. p. Gnoiń- 
skiego; Wydział pow. w Kolbuszowej p. p. Tysz
kiewicza; Repr. gu m. Sambora p. p. Bereźni- 
ckiego w tej samej sprawie. — Mat inna Popko 
właśe. gospodarstwa w Gródku p. p. Abrahamo- 
wicza o pomoc przeciw Bankowi włość, grożące
mu utratą gospodarstwa. — Jan Rap właśc. gosp. 
w Gródku p. p. Abrahamowicza w tej samej spra
wie. — Piotr Cybulski i towarzysze p. p. ńbra- 
hamowicza w sprawie nadużyć przy egzekucyj- 
nem ściąganiu zaległych podatków. — Rada szkol
na miejscowa Jasienny p. p. Żuka-Skarszewskie 
go o podwyższenie płacy tamtejszemu nauczycie
lowi. — Komitet dam polskich dla postawienia 
pomnika ś. p. Marji Bartuś p. p. Merunowi za o 
zaopatrzenie dla matki poetki, — Wyd. pow. w 
Gorlicach p. p. Skrzyńskiego w sprawie rewizji 
przywilejów Banku aust.-węg. — Wyd. pow. w 
Krakowie p. p. Bobrzyńskiego w tej samej spra
wie. — Kajetan Zału ki właściciel Szklar p. p. 
Łubieńskiego o przyjęcie na fundusz kraj. kosztów 
leczeni? jego syna Władysława leczonego na Kul- 
parkowie i odpisania pożyczki powodziowej. — 
Gm. Dzurków p. p. Kruczkowskiego o wydziele
nie ze Starostwa w Horodence a przyłączenie do 
Starostwa w Kołomyi. — Gm. Kluwińce p. p. 
Siengaletricza o zapomogę n a  budowę szkoły. —

Reprez. m. Brzeżan p. p. Czerkawskiego w spra
wie kolei ze Stryja na Brzeżany do granicy ro
syjskiej.— Komitet cerkiewny w Telesznicy p. p. 
Antoniewicza o subwencję na budowę cerkwi.

L porządku dziennego uzasadnia p. M e r u 
n o w i  c z swój wniosek w przedmiocie wprowa
dzenia w życie Sądów pok:ju i spowodowania 
ustawy o postępowaniu sądowo-niespornera. Mó
wca przypomina, że sprawa ta jest już po raz 
jedenasty w Izbie traktowaną, że jednak dotych
czas nie mogła być załatwioną. Największą prze 
szkodą do wprowadzenia sądów pokoju są wzglę
dy skarbowe. Mówca wylicza następnie, że gdy
by po zaprowadzeniu sądów pokoju przekazano 
tymże niektóre sprawy, dotychczas przez inne 
Sądy załatwiane, możnaby owszem wiele wydat
ków zaoszczędzić. Skutkiem tego zaleca mówca 
ten przedmiot szczególnej uwadze komisji osz
czędnościowej jeśli ta jeszcze istnieje. Mówca 
żyt r.j sobie, by Sądom pokoju przekazano prze- 
dewszystkiem sprawy drobiazgowe i sprawy opie
ki nad małoletnimi. Pod względem formalnym 
prosi o odesłanie swego wniosku do komisji pra
wniczej. Przyjęto.

W dalszym ciągu popiera p. ks. S a w a  swój 
wniosek w przedmiocie uzupełnienia §. 78. ustawy 
gminnej postanowień.em co do właściwego uży
cia dodatków gminnych do podatków bezpośre
dnich, na pokrycie wydatków w budżecie preli
minowanych i wykazuje, jak trudno przychodzi 
gminom nakładanie dodatków, które jest ostate
cznym środkiem pokrywan.a koniecznych wydat
ków. Ściąganie tych dodatków pozostawiono u 
nas organom rządowym, w których przechowaniu 
ściągane podatki znajdują się—ale tylko czasowo. 
Tymczasem organa rządowe, jak doświadczenie 
uczy, używają tych dodatków, przeznaczonych li 
na cele gminne, na pokrycie potrzeb państwo
wych. Mówca cycuie dosłownie odezwy władz 
skarbowych, które powiadają, że egzekucje władz 
politycznych stoją na równi z egzekucjami władz 
sądowych i że równie są słuszne jak tamte; 
mowci nazywa ein Meisterstiick logiki, to sta
wianie na równi orzeczeń wyroków - ąćowych z 
orzeczeniem lub rozporządzeniem pierwszej lep
szej władzy skarbowej. W  obec tego, że władze 
skarbowe orzekły, iż gminom nie jest bynajmniej 
zastrzeżony wyłączny zarząd dodatkami, mówca 
postawił swój wniosek i zaleca go uwadze Izby 
i komisji administracyjnej do której prosi ode
słać swój wniosek (brawo). Przyjęto.

W dalszym ciągi uzasadnia p. Erazm W o- 
l a ń s k i  swój wniosek w sprawie ulg dla gorzel
ni rolniczych przy opodatkowaniu wyrobu spiry
tusu i w przedmiocie usunięcia trudności przy 
wywozie spirytusu transito przez Rumunję. 
Sądzi on, że sprawa gorzelni nie jest 
bynajmniej sprawą dotyczącą wyłącznie wła
ścicieli większych posiadłości, ale dotyczy ona 
zdaniem mówcy całego kraju i ogółu jego inte
resów. Zamknięcie rachunków gorzelnianych bę
dzie w roku bieżącym bardzo niekorzystne. W 
dalszym ciągu wykazuje mówca, wśród jak ko
rzystnych warunków pracują gorzelnie fabryczne, 
podczas gdy gorzelnie rolnicze z tych ułatwień 
korzystać nie mogą. Wniosek p. Wolańsklego 
odesłano do osobnej komisji z 7 członków.

Z porządku dziennego zdaje p. L a n g i e 
imieniem kom. gosp. kraj. sprawę o wniosku na
glącym p. M ę c i ń s k i e.g.u.w przedmiocie dostaw 
zboża galicyjskiego dla c. k. armji. Mówca przypo
mina rozprawę przeprowadzoną d. 1, grudnia 
w tejże samej sprawie i wykazuje, że gdyby ten 
system dalej był stosowany, wówczas z kwoty 
15 miljonów, jaką pań-two wyfcje na zDoże dla 
armji, nic się krajowi nie wróci.

Komisja gospodarstwa krajowego, proponuje 
następującą rezolucję:

1) Wzywa się c. k. Rząd, ażeby zajął się 
jak najrychhj załatwieniem życzeń Sejmu za- 
waityeh w rezolucji z dnia 1. grudnia b. r. •

2) Poleca się Yyd//ałowi kraj., ażeby po
czynił wszelkie możliwe starania u Rządu, celem 
zapobieżenia dalszemu krzywdzeniu producentów 
krajowych przy dostawach zboża dla c k. armji, 
i ażeby o skutku swoich starań zdał spiawę na 
najbliższej sesji sejmowej*.

Namiestnik p. Z a l e s k i  wyraża p. Męciń- 
skiemu wdzięczność za ponowne poruszenie spra
wy, bo to mii daje sposobność do sprostowania 
objaśnień, jakie d, i  w ostatniej dyskusji, nie
stety bez dostalecznych i dokładnych iufonnacyj. 
P ni miestnik cytuje dosłowLy tekst przepisów 
Ministerstwa wojny o aprowizjouowanio wojska 
i o zawartości zboż-i przeznaczonego dla wojska. 
Na podstawie tego przepisu inteudantura wojsko 
ws w Kr.kowie musiała odrzucić zboże dostar
czone, jako zawierające sporysz. Co zaś do in
tencji Rządu cytuje p. namiestnik znów dosłow
nie reskrypt Ministerstwa wojny do namiestni
ków, który wzywa ich, aby producentów i gminy 
zachęcali do udz ału ‘w dostawach zboża dla 
wojska.

Co do zakupna zboża od producentów ob
cych, przytacza namie-tuik, że przy ostatniej 
licytacji nie stanał al jeden producent krajowy, 
i może w końcu zapewnić, że jeśli się dzieją 
nadużycia, to są one wbrew intencjom władz 
wyższych i będą surowo karane. (Brawo.)

P. C h r z a n o  w s k i popiera gorąco rezo
lucję przez komisje proponowane.

P . M ę c i ń s k i  konstatińe, że czynione przez 
niego zarzuty były niestety prawdziwe. Cytowane 
przez p. namiestnika przepisy, są ogónikowe, a 
riowca żada właśnie zmiany tyct przepisów. 
Podczas bowiem gdy dotychczas przez tyle wie
ków uważano naszą ziemię za sp:chlerz dla całej 
Europy, obecnie skomdemnowuno ją jako produ
kującą zboże, nieprzydatne na pc y pienie. Po 
wykluczeniu więc neszego zboża nie dziwić się, 
że producenci nasi nie stawali do licytacji.

Mówca przytacza rażący fakt przy dostawie 
owsa do Tarnowa, ktoro już odebrano na granicy. 
Okazało się bowiem przy rewizji przedsięwziętej 
na miejscu, że owies ten zawier, ł  d-7°/0 nieczy
stości. Mówca nie wierzy, by Ministerstwo wojny 
z własnej inicjatywy ukarało nadużycia. (Brawo).

Izba przyjmuje jednogłośnie proponowane 
rezolucje.

Z porządki) dziennego następuje sprawozdanie 
Wylziału krajowego w przedmiocie udzielenia pra
wa do p oierania opłat myta kopytkowego dla 
miasta Brodów (-prawo/dawca hr. Władysław 
B a d e n i).

(Godzina 1 */a- Posiedzenie trwa dalej).

wie na ten komunikat notą okólnikową, w której 
podniesioną będzie znowu energicznie konieczność 
opuszczenia dystryktu widyńskiego przez wojska 
serbskie. Zresztą Rząd bułgarski gotów jest do 
demobilizacji, jeżeli mocarstwa zaręczą, że Serbja 
nie porowi kroków wojennych, i że Bułgarja 
otrzyma słuszne odszkodowanie. 4

Belgrad 16 grudnia. Mimo zaprzeczeń urzę
dowych przygotowuje się zmiana gabinetu.

Jutro przybędzie tu międzynarodowa komisja 
wojskowa, celem oznaczenia linji demarkacyjnej 
i pasu neutralnego.

Podczas ostatnich mrozów i wichrów zginęło 
wielu żołnierzy na posterunkach wskutek zimna. 
Wojska cierpią okropnie wskutek ostrego powie
trza, znoszą jednak cierpliwie wszelkie niedo
godności. Stan zdrowia żołnierzy jest mimo to 
dosyć pomyślny.

Telegramy B iura  korespondencyjnego.
Sof|a 15. grudnia. Mocarstwa wystosowały 

do Rządu bułgarskiego notę zbiorową z zapyta
niem, czy przyjmie ewentualnie wyrok między
narodowej komisji wojskowej. Nie ulega prawie 
wątpliwości, że Rząd bułgarski w odpowiedzi 
domagać się będzie przedewszystkiem ewakuacji 
okręgu widyńskiego przez Serbów.

W
(D.) Wiedeń 16. grudnia Komisja cłowa 

zbiera się w poniedziałek i zajmie się rewizją 
taryfy cłowej.

Koieje serbskie mają być dzisiaj do publi
cznego użytku otwarte.

•«<rlin 16. grudnia. Wniosek w sprawie wy- 
dalań z Prus, postawiony przez stronnictwo wol • 
nomyślne w parlamencie niemieckim, brzmi jak 
następuje: „Parlament zechce oświadczyć, że
zarządzone przez Rząd pruski wydalania podda
nych austrjackich i rosyjskich tak co do rozmia
rów, jak i sposobu wykonania nie dadzą się 
usprawiedliwić interesami narodowemi Niemiec, 
że pomijają względy humanitarne i szkodzą inte
resom materjalnym poddanych niemieckich*.

T e le g ra m y  biura koresp.
Praga 15. grudnia. (Z  Sejmu). P. P l e n e r  

uzasadnia w całogodzinnęj mowie znauj swój 
wniosek o podziale administracyjnym Czech. 
Mówca rozbiera pojęcie „laniesublich“ i dowodzi, 
że rozporządzenie językowe szkodzi w wysokim 
stopniu interesom niemieckim i że kwesija języ
kowa da się w Austrji rozwiązać tylko przez 
pojedyncze powiaty Rząd winien w Czechach 
tak samo postępować, jak  w Styrji i na Szląsku. 
P. P l e n e r  omawia następnie sposób rozdziału 
i łączenia niemieckich okręgów sądowych na 
podstawie narodowości i ludności, a dalej dowo 
dzi cyframi, że w pięciu niemieckich okręgach 
sądowych żywioł czeski jest daleko słabszy, ani
żeli w Dolnej a  ustrji. Koszta ograniczenia i urzą
dzenia trzech nowych okręgów sądowych w Trau- 
teaau, Krumau i Mies, wynosiłyby 100.000 złr.
Kluczem do podziału mógłby być istniejący już
podział okręgów szkolnych. W innych częściach 
kraju mogłoby obowiązywać rozporządzenie ję
zykowe z zastrzeżeniem jednak dla języka nie
mieckiego charakteru języka państwowego (ogólna 
wesołoś ; zaprzeczenia ze strony Czechów). W od
powiedź na to, uderza p. P l e n e r  gwałtownie 
na wniosek T r o j a n a  i na Rząd, który w roku 
1880 uznał zawarte we wniosku żądania za nie 
do przyjęcia, obecnie jednak zmuszony do zro
bienia koncesyj, dla utrzymania się u steru, go
tów zgodzić się na te żądania.

M a r s z a ł e k  oświadcza, że nie może do
puścić polemiki przeciw wnioskowi jeszcze nie- 
uzasadi onemu i odpiera zarzut p. P l e n e r a ,  
że Rząd poświęca żywotne interesa państwa.

P.‘ P l e n e r  podnosi następnie d alsze  gra- 
wamina i zwraca się przeciw odDowiedzi namie
stnika na in terp elację  o niepotwierdzeniu wy
boru Rottera. W końcu żąda ochrony dla Niem
ców i porządku w państwie.

N a m i e s t n i k  odracza zaznaczenie stano
wiska rządowego w obec wniosku i protestuje 
w^śród oklasków prawicy i centrum stanowczo 
pfteciw twierdzeniu, jakoby Rząd chciał się u- 
trzymać u steru za koncesje narodowe, i że po
święca w tym celu żywotne interesa monurchji. 
Nareszcie usprawiedliwia jeszcze raz niezatwier- 
dzenie wyboru R o t t e r a  jasnem brzmieniem 
usiawy. Mówca kończy żywą polemiką przeciw 
P l e n e r o w i ,  że zawsze stać będzie na stano
wisku ustawami zasadniczemi poręczonego ró
wnouprawnienia.

Arcybiskup S c h ó n b o r n  i 109 towarzyszy 
przedkładają wniosek dotyczący zmiany para
grafu 14. ustawy szkolnej z dnia 13. września 
1874 r.

Londyn 15 grudnia. Doniesienie dziennika 
Obsener o porozumieniu się Gladstone’a z Par
nellem uważają w kołach poinformowanych za
nieu zasad n ion e.

Krąży tu pogłoska, że wojenne siły angiel
skie nad Nilem będąi stosownie do potrzeby 
wzmocnione pułkami z Kairu, dokąd znowu będą 
wysłane posiłki z Malty i Gibraltaru. Również 
zapewniają tu, że wkrńtce nastąpi wyprawa 
wojska angielskiego do Dongoli, bo dotyc-hcza 
sowa pozycja na granicy angielskiej pod Kohang 
nie jest odpowiednią.

Paryż 15. grudnia. Rada municypalna zawo- 
towała pożyczkę w kwocie 250 milionów.

Izba przyjęła jorządek dzienny, pochwala
jący postęnowanie ministra wyzneń w  obec kleru 
(zastanowienie płac).

Komisja tonk ;ńska przyjęła sprawozdanie 
P e l l e t a n a ,  które sprzeciwia się aneksji i pro
tektoratowi, a zgadza się jedynie na zaopatrze
nie wojsk tam przebywających.

Wiadomości giełdowe.
jLw ów  dnia 1.5. gnid ni a (Z Izby handlowej). J. akeje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 zł. 225.75 do 
229 —, Kolei Lwow.-Czeru.-Jassy 226 do 229 25, Banku 
hipot. galic. 273-— do 277— Banku kred. gal. 225-— do 
230-—. II. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz- 
kredyt. gal. zi.rn 5°/0 99 35 dc L00-35, Towarz. kredyt, 
gal. ziem. 4°/# 90-40 do 91 40, Tow. kred. gal. ziem. 5°L 
99 35 dc 100 35, Tow. kred. gal. ziem. 4% 87 26 do 88-25, 
Banku krajowego 4‘/i7o '• a- 91-50 do 92-50, Banku

co i i ni ni dn iftż-fiO. Banku hin. cra.1 co/ ne.rn

Losy miasta Stanisławowe 23 50 de 25'bu. Y. Monety 
Dukat holenderski 5-88 do 5-98, Dukat cesarski 5-91 do
6 02, Napoleondor 9-94 do 10-04, Pół-imperjał rosyjski 10'27 
do 10-37, Rubel rosyjski srebrny l -54 do 1-64, Rubel ro 
syjski pap!erowy l -22— do l -24—, 100 marek niemie- 
ikeh 61'45 do 62-25. Srebro za 100 ałr. —•— do —-—, 
Kupony w srebrze za 100 złr. —•— do —•—, Pierws
z syfor wszystŁien pezyeyj znaczy: „płacą," druga „żądają.* 

W iedeń  dnia 16. grudnia godz. 10. min. 40. Akcj > 
kredytowe 293-90, a  iglo-Austr. 105 25, keje janku Dni- 
78 —, Kolej Karola Ludwika 226-60 Połudn. 134-50. 
Lenta papierewa —■—, Listy zastawne galic. banku hipot 
—’—> p 1% Galicyjski bank krajowy 7175, Obligi 41/,#/c 
pożyczki krajowej z roku 1883 90 75, Losy z rok" 
1864 —•—, Napoleondor 9-98, Rubel papierowy 1-24- 
Usposobienie: stałe

W ie d e ń '^nia 15. gruduiaagodz. 1 min. 30. ouceje alp. 
tow. górn. 34 60, Wc6. akeje kredyt 296 25, Akeje anglo- 
austr. 105-—-, Akcje banku Union 78—, Akcje Karola 
Ludwika 226-25, Ake * kolei północnej 234*50, Akcje kolei 
południowej 134-50, Akcje kolei Alfóldzkiej 183-25, Akcje 
Staatsbahn 278.70, Ikeje kole! Lwowsko Czerniowieeldej 
226 50, Akc e koiei l ęgier. : łno' o-wschodniej 173-—, 
Wiedeński ) losy 125- 25, Akcje kolei Rudolfa — Akeje 
kolei Albrechta —-—, Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 93 50, GsMcyjskie oblig. indemi, '03-2r Losu 
regulacji Cisy 122-60, Losy Landerbanku 102-90, W jgiersk,. 
renta 99-50, Akeje banku związkowego 1051—, Akeje bank 
obrotowego —•—, Akcje kolei węgiersko-galieyjskioj —•- , 
Akcje kolei państwowej —•—, Rubel papierowy -247,, 
Węgierskie losy 118-—, Marek niemiecki —•—. Usposo
bienie : przygnębione.

W iedeń  dnia 15. grudnia godz. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w ban cnotach 8? 80, w srebrze 83 70, Renta 
w złocie 108-95, 5°/0 austr. r„nta marcowa 99'—, Akcje 
banku wiedeńskiego 874-— kredytowego 293 50, Łona; 
125-75, Srsbro —-—, Napoleondor 9 97, Dukat ces. 
men. 5-97, 100 marek niemieckich 6180.

Berlitzi dnia 15. grudnia godz. 5 mi u. 35. Rosyjski 
banknoty 199 60, Akcje kredytow.e 474-—, Lombardy 
219‘50, Galicyjskie 9310, Kolei rumuńskie. 59 90, Austrja- 
ekie banknoty 162-—. Po zamknięciu giełdy: kredytom 
—•—, Lombardy —•—.

P a r y ż  Renta 37o 80-81.
T e leg ra m y  zbożow e  dnia 14. grudnia — W i e - 

d e ń : Pszenica —.—, dr — , złr., żyto de - I -  
złr., jęczmień —■— do —■— złr., kukurudza —-— do 
—•— złr.,_ owies —•— na —•—, okowita pr. 10.000 litei 
procent 2o-2o do 2550 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 904 do 805 złr., rzepak 
(na grudzień) — złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(kwiecien-maj) 154-— m., żyto —•— m., spirytus
loco 39-40 m., o;lej rzepakowy —•— m. P a r y ż ;  mąt 
159 klgr. 47’— fr., olej rzepakowy —•—s spirytur —-—fr.

N a fta .  W i e d e ń :  dnia 16 grudnia ; 13-75 do l4-25, 
B r e m a :  715 de —-— I  a m b u r g : 7’20 na grudzień
7 10 na styezeń-marzee 7‘30. A n t w e r p i a :  na grucińeń 
19-—. N o w y-Y o r k : 7‘88. F i 1 a d e 1 f j a : 7-62.

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wy brak z rozkłada Jazdy
ważny od dnia 1. października 1 8 8 5  r.

według zegaru budapeszteńskiego.
Przyjazd do Lwowa.

P o c ią g  o so b o w y : o godz. 1 min. & w nocy z Hu- 
siatyna, Stanisławów- , Chyrowa, Stiyja. — O god 
8 min. 5 Drzed południem z Zward inia, Chyro a-. 
Stryja. — O godz. 4 min. 15 po połud. z. Zwarlonii 
Chyrowa, Stry.a, Stanisławowa, Husiatyna

Odjaza ze Lwowa:
P o c ią g  o so b o w y  :_o godz. 7 mm. j 0 rano do Stryja. 

O godz. 11 min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisła- 
wowa, Husiatyna — O godz. 7 min. 10 wieczór do
Stryja, Chyrowa, Z w ardon ie.

Przyjazd do S tanisław ow a:
P o c ią g  o s o b o w y : o godz, 5 mir 35 przed południem 

z llu8 atyna. O godz. , mi1 2 przed południem 
ze Zn irdoAa, Stryja. — O godz. 5 min. 37*po połud. 
z Husiatyna. O godz. 5 min. 51 po południu ze 
Zwardoń a, Lwowa, Stryja.

Odjuzd ze Stanisław ow a:
P o c ią g  o so b o w y : o godz. 9 min. 4o przed południem 

do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — godz. 10 min. — 
przed połudn., m do Husiatyna — O god*. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O odz 
6 min. 50 wieczór do Huiiatyna.

P O C I 4 H I  K O L E J C  W B .

Według zegaru lwowskiego.
ODCHODZĄ ZE LWOWA.

Do Krakowa- o godzinie 10 min. 46 wieczorem (pociąg 
pospieszny), o godz. 4 minut 5 ranc (1 eiąg .sobowy) 
o godz. 4 min. 50 po południu (pociąg mięszany), o godz 
8 rano (pociąg mieszany lokalny). m m

Apteka RUCKERa  we Lwowie
poleca

Preparatv  z gumy i wyroby kauczukowe
dla potrzeb chirurgicznych i innych podobnych. (2)
? ooooooooeoooooooo*
y  Jako pewną i korzystną lokację kapitału polecamy, 0  
0  * p o w o d u  o b e c n y c h  n is k ic h  k u r s . 1 Q
0 5 ' / .  Listy Zastawne premiow. Banku Hipotecznego ^
Q losu jące się  p o  1 1 0  z łr .,  A
5  i akn też 2751 1 a
o  5 °'o Listy Zastawi.e nieprem, Banku Hipotecznego q
0  lo su ją ce  s ię  p o  1 0 0  z łr .  m
ó  Kupujemy i sprzedajemy takowe pod możliwie *  
Ir najkoi-zystnLjSzemi warunkami. V

0 SOKAL i ULIEH %
0  DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY. A
•o o oooooo«oooooo oom

Z dniem I. Stycznia 1886
rozpoczyna się całoroczna prenumerata na

„ ] S a c l z i e j ę u

Wojna na Wschodzie.
(Telegramy wiosnę.)

Sofja 16. grudnia. Wszyscy reprezentanci 
mocarstw zawiadomili wczoraj G a n  o w a  o wy
słaniu komisji wojskowej. Rząd bułgarski odpo-

l u  Liiaij munuc um i.— —  ------- — .. kred. włość.
(dawniej 6°/0) 3°/. w. a. w likwid 53 — do 57—, Gal. zakł. 
kred. włość, (dawniej (■„) 2 ,,°/o w- a- w likwid. 47'— do 
51-—, Ogóln. roln. kredyt, zak.’. dla Gal. 1 Buk. 6°/0 los 
w 1. 15 — - do —'—, 1Y. Obligi za 100 złr. indemniaa- 
cyjne galic. 5% 103 25 do 104*75, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włość, (dawniej 6*/o) 3°/0 \ a. w likwid. 
97— do 98-—, 3®/o Obligi komun. Banku krajowego 
I. emisji —'— do —’—. Pożyczki krajów, z roku 1873 
6°/8 102 75 do 104—, Pożyczki krajowej z ro^u 1883, 

90-50 do 91-50. Lost miasta Krakowa 18-— dn 20-—.

Dwutygodnik z wykazem bieżących ciągnień lo
sów, listów zastawnych, obligacyj indem, i innych 

papierów wartościowych.
Oprócz aatentycznych wykazów wszystkich 

ciągnień podaje „Nadzieja" w każdym numerze 
spis papieróio amortyzowanych, tablice w ypłaty  
kuponów , sprawozdanie giełdowe i zbożowe, kursa  
giełdy wiedeńskiej i  lwuwskiej Izby handlowej, 
tudzież ceny zboża i  innych ziemiopłodów i  n a j
ważniejsze donieś.enia z dziedziny ekonomicznej.

Pomimo tak obfitej treści jest „ N a d z i e j a *  
n a j t a ń s z ą  g a z e t ą  l o s o w a ń  i jest to je 
dyne tego rodzaju czasopismo w j ę z y k u  poi -  
s P i m.

Z numerem noworocznym otrzymają preni 
meratorowie d w a  c e n n e  d o d a t k i  b e z 
p ł a t n e  mianowicie

Spis ogólny wszystkich zaległych wyloso
wanych papierów wartościowych

i
Kalendarz powszechny losowań.

Prenum erata roczna dla Lwowa I złr., z dostawą 
do domu I z łr  20 ct., na prowincji I złr. 30  ct.

Administracja „Nadzieji*

August Schellenberg,
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.



„ŚMIGUSA"
dwutygodnika humorystycznego 

wyszedł K r .  6 .  z bogato kolorowanemi 
ilustracjami.

Prasa polska jako to : „Dziennik 
Polski," „Kurjer Lwowski," „Nowa 
Reforma," „Tygodnik Ilustrowany," 
„Bluszcz" i t. d. uznały „Śmigusa" za 
wyborne pismo humoi^styczne.

Adres Redakcji: L w ó w . H a lic k a  
1. 46.

Prenumerata kwartalna t y l k o  
1 złr. 2 0  ct.

Bemhardyna
Najnowszy francuski, zdum iewająco 
2840 działający środek 2—20

przeciw siwizme
Zalety: Nie zawiera składni- 

dników szkodliwych, nie zlepia i 
nie żanieczyszcza włosy, nie plami 

skórę i bieliznę — Cena 2 zł. 
Skład w aptece Ruckera wj Lwowie.

ja«
CuO
OJtf
MV

T

Praktyczne podarunki
n a

Gwiazdkę!
Chustki białe

pół tuzina, po zł. 1-25 1 75, 2. 2.50

Chustki białe z ko
lorowym szlakiem
w  ozdnbn. pudełkach,

po 90, 1.30, 1’50, 2 do zł. 5.

Chustki jedwabne 
na szyję

we wszystkich kolorach,
po 70, 1, ..30, 1.50, do zł 7.

Serwetki desertowe
małe

po zł. 2, 2 40, 3 do zł. 6.
Obrusy białe i ko

lorowe,
po zł 1.30, 1.50, 1.75, 2. 2.50.

Kapy i serwety
gobelinowe,

Kocyk1* na łóżka,
od zł. 1.50 do zł. 15.

Kamizelki włóczko
we dla pań, 

Chustki włóczkowe.
od zl. 1 do zł 6.

W największym w yw rze
Chustki zimowe, 

Plaidy angielskie ,
P« najtańszych cenach

poleca
H A N D E L

Knauera i S na
pod „Złotym Lw em “

we L w o w ie ,p la c  K a p itu ln y .
Zlecenia z prowincji usku

tecznia odwrotną pocztą.
Na żądanie szczegółowy 

Cennik franco.

W dziennikach polecaną i za najlepszą 
uznaną markę:

3 f r .  4 7 1 1  

Eztrait d’Ean de Colo^ne 
donble 26i6 9—15 2

utrzymuje zawsze na składzie

ALFRED DZIKOWSKI
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 1.

P rzybory do p isan ia  
w  kasetkach i  bez,

Kasetki od' złr. 4-50 do 70 złr.
poleca 2788 1-0 14

znany z rzetelności i taniości

M A G A Z Y N

M .  W e i n
Lwów, plac Trybunalski 1. 1.

B ony,
Ossig

władające językiem pol
skim, poLca pani E .  
w W r o c ł a w i n ,  A1- 

brechtstrasse 50. 2843 1—2

Główny skład

Piwa butelkowego
Mam zaszczyt uwiadomić Sz. 

Publiczność, że główny skład piwa 
butelkowego różnego gatunku, a mia* 
nowicie:

Pilzneńskie eksportowe, 
Pilzueńskie leżak,
Okocimskie marcowe, 
Lwowskie marcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter krajowy i 
Bock czarny, 

znajduje się u mnie przy ul cy Syks- 
tuskiej 1. 14.

Łaskawe zamówienia na pro
wincję uskuteczniam natychmiast.

Z poważaniem
2844 2—12 S. W IESER .

DZIENNIK FOL8II

Ces. k ró l. u p rsy  wit.

GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym

5°jo Listy  Hipoteczne,
jako też

5% Premiowane Listy Hipoteczne.
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotu 

pocztą. ' 2807 4 -

txxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx£
Jaegera normal. bielizna

s uznanej pierwszorzędnej 
FABRYKI 1

Fryderyka Redlicha"

Słuchajcie i podziwiajcie!
12,500 cMstel damsłicli flo obicia,

zupełnie wystarczających nawet dla pań wysokiego wzrostu, 
w wszelkich możliwych barwach modnych, szare, brunatne, czarne, 
czerwone, niebieskie, białe, szkockie, tunckie i t. p. będą sprzedane 
z powodu ustąpienia się z lokalu po z łr . 1 za sztukę, za pobraniem

pocztowem przez

Exporthaus „zur A u str ia “ Wien,
Oberdóbling, Ma/riengasse SI. 2818 2—4

’ '/ Oj \ \

w B e r  n i 

G ŁÓ W N Y SKŁAD
w handlu

F. 8. BARDASZA
2829 we LWOWIE 2-12 

Tis-a-yis kościoła Katedralnego. 

Ceny fa b ry c zn e .

Od lat 2 0  istniejący

HANDEL OBUW IA
-A .-  CT. L o w ,  'Sc  C o  n a p  szewcy

Wien, I. K arntnerstrasse 1. 6,
poleca własny sw ój w yrób (nie towar 
fabryczny), bntow. bucików i trzewików
dla panów, pań i dzieci, — salonowych, 
spacerowych, myśliwskich i ,do podróży, w 
najlepszym gatunku,najnowszego fasonu izod 
wielu Jat uznanej doskonałości roboty i 

iniości cer. — N* obecny sezon szczegól
niej zasługują a polecenie: Buty na ślir- 
g a w .j , buciki -.iłow e i w leezorkow e.
KB. Przy zamówieniach wystarcza nadesłanie 
2787 na wzór starego bucika. 8—15

N o w o  u r z ą d z o n a

C U K I E R N I A
pod firma :

HAUSER i BIENIEDZK I
we Lwowie, przy  ul. Karola Ludwika l. 11. 

przy nadchodzących świętach Bożego Narodzenia poleca się 
łaskawym względom P. T. Publiczności.

Przyjmuje wszelkie zamówienia tak miejscowe jak  i 
na prowincję. Wysełki na prowincję opakowuje się jak 
najstaranniej. 2832 3—5

I
BANKI) K (JAJOWEGO

4 |2°|0 Listy zastawne i 
5°|o Obligacje komunalne

są jedyne, fctóre posiadają gwarancję kraju.
UD o  n a b y a i a :

w kantorze Banku, krajowych kantorach prywatnych, 
na giełdach we Wiedniu i w Pradze,

a nadto:
W j Rj U: Steiermaerkische Escomptebank, 
w L IN ^U : Bank fur Oberósterreich und Salzburg 
w PRADZE, BERNIE i PILZNIE (czeskiem): Źivnostenska 

Banka,
w TRYE.SCIE : Fil ale der Unionbank, 
wę WIEDNIU: w Banku dla krajów koronnych,

jako te ż:

w ZASTĘPSTWACH BANKU KRAJOWEGO w Drohoby
czu, Krakowie, Nowym Sączu, Podhajcach, Rzeszowie, 
Samborze, Stanisławowie, Stryjn, Tarnopolu i Tarnowie.

We wszystkich powyższych miejscowościach wypłaca 
Bank krajowy kupony i wylosowane Listy i ObKgacje

b e z  w s z e l k i e g o  p o t r ą c e n i a . 2814 2 -5

IUS

Magazyn

Henryka Hiillera
ulica Halicka 1. 6,

poleca na 2823 4—0

podarunki ™ Gwiazdkę
Zabawki dla dziatek.
50Ó lo tek  z masy kamiennej, z włosami, 

nie dc rozbicia, sztuka po et. 50, 
70, 80, zł. 1 do 6 zł.

300  lal jk  z własnej fabryki, w kostiu
mach narodowych od 40 ct. do 10 zł. 

Zabawki pomysłu Froebla, wszelkie da
ry i gry towarzyskie, sztuka od 30 
ot. i wyżej.

Gospodarstwa, polowanie, drób, naczy
nia kuchenne, serwisy żołuierze, 
budownictwa, id 15 ct. do 6 zł. 

K enie, na kółkach, karetki, osiołki, ba- 
rany, krowy, jrelocypedy, od 20 ct. 
do 10 zł.

Inatromenta, jako to : trąbki, skrzypce, 
katarynki, bąki grające, harmoniki, 
od 20 ot. dr > zł.

Zwierzęta same bitgąjące: myszki pie
ski, sztuka od 50 ct. do 10 zł. 

Bllarki, Fortanki, kręgielki, sztnka od
1 zł. do lo  zł.

Najno w sze budowanie, prawdziwemi 
kami -tir i id. 70 ct. do 10 zł. 

K enie na biegunach dia dziatek wieku od
2 lat do 8, sztuka od 4 dc 10 zł. 

Latarnie magiczne od 1 zł. 20 ct. dol5 zł.
Główny skład dla Galicji.

Łaskawe zlecenia z prowinc,. 
załatwiam odwrotną pocztą. 

CENNIKI na żądanie franco,

We środę d. 16. i we czwartek d. 17. grudnia 1885 
w sali Towarzystwa „Frohsinn" (hotel George'a)

SOIKfrE AiMTJSANTE 
Prof. Robertha z Medjohnu
S t u d j a  h i p n o t y c z n e  (w stanie kataleptycznym). Mn e -  
m o t e c h n i k a  (raisonnee). C z y t a n i e  m y ś l i  (a la Cum

berland).
CENY M IEJSC: 1. rząd 2 zł. — 2., 3., 4. rząd 1 zł. 50 et. —

5., 6.. 7., 8 . rząd 1 zł. — Parter 50  et.
Początek o godzinie wpół do 8. wieczór.

Biletów nabyć można w księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta, a 
w dzień przedstawienia od godz. 6. przy kasie.

W  prywatnych przedstawieniach pośredniczy księgar
nia pp. Gubrynowicza i Schmidta. 2834 1—2

„ŚWIATEŁKO,”
jedyne w Galicji, illustrowane pisemko dla dzieci i młodzieży, wychodzące ro k  
c z wa r t y  w Stanisławowie, pod redakcją grona nauczycieli, a zasilane pracami naj
popularniejszych pisarzy, — polecamy jako najpiękniejszy, a zarazem pożyteczny

podai unek

n a  „Ciwii izd k ę”!
ŚWIATEŁKO wychodzi trzy razy w miesiąc-, każdego Igo, lOgo i 30go na pięknym 
welinowym papierze, — illustrowane w każdym numerze o t r e ś c i  n a d e r  b o g a 
t e j  i t e n d e n c j i  p a t r j o t y c z nej. — W każdym numerze szarady, łamigłówki, 

zadania konikowe z n a g r o d a m i  za  r o z w i ą z a n i e .
Przedpłata na to jedyne pisemko w Galicji wynosi: 

rocznie 4 zł. — półrocznie 2 zł. — ewierćroeznie 1 zł. 
Całoroczni prenumer^iorowie otrzymają z a r a z  b e z p ł a t n i e pierw szy
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RoVNajstos owniejsze poaarun'*i na Gwiazdką i Nowy
w największym wyborze i po cenach najtańszych

są do nabycia u

ADOLFA SILBERSTEINA
przedtem J  Neuhófera optyka i mechanika 

we L w o w i e  ulica Karola Ludwika 1. 9,
a mianowicie:

CZARODZIEJSKIE LATARNIE magiczne od 60 ct. i wyżej, 
APARATA do OBRAZÓW mglistych od 10 zł. i wyżej,
KAMERY CZARODZIEJSKIE od 1 zł.
MODELE MASZYN PAROWYCH, od 2 zł. do 30 zł. 
ELEKTROMAGNETYCZNE motory od 3 zł.
KALEJDOSKOPY czyli GRY KOLORÓW od I zł.
STEREOSKOPY i OBRAZY PANTOSKOPY,
OKULARY, CW.KIERY, LORNETKI RĘCZNE, LORNETY

TRALNE, BINOKLE WOJSKOWE z blendami, BAROMETRY 
metalowe, w r zeźbionych oprawach do stawiania i powieszonia,

TERMOMETRY pokojowe do okna i na podstawkach. 2845 2- 0
Przy łaskawych zamówieniach z prowincji proszę o podanie ceny.

iilustrowany Kalendarzyk dla dzieci polskich na rok 188«
P rzed p ła tę  prosim y nadsyłać pod ad resem : Redakcja Światełka‘ 

Stanisławów, plac Potockiego i. 8. 2826 4—6

BANDAŻE ELEKTRO MEDYCZNE.
Wynalezione przez b r ~ c i  M A R I F ,  lekarzy, zamieszkałych w Paryżu, na 
ulicy de 1’Arbre sec. 44, zabrewetowane na lat 15, leczą wszelkiego gatunku 
ruptury i kiły. Bandaże te rupturowe, znane do obecnej chwili, miały za 
cel podtrzymywanie ruptur, doktorzy zaś M A R IE  rozwiązali trudne zadanie 
podtrzymywania i zarazem leczenia tego kalectwa za pomocą B a n d a ż 6 w  
e l e k t r o  • m e d y c z n y c h , które ścieśniają i wzmacniają nerwy bez 
wstrząśnienia i bolu i leczą tę niemoc w krótkim przeciągu czasu. — Cena 
pojedyńezyeh 30 franków (oznaczyć na którą stronę), podwójnych 50 franków. 

Sposób użycia dołącza się zwykle.

cznego p.
We Lwowie sprowadzać utzna z pośrednictwem magazynu ortopedy' 
p. Rudolfa Manna i apteki K. Mikolascha. 2327 10—(0

hemiczne Laboratorjum
aptekarza i chemika,

ADOLFA M U SSIL A
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika liczba 7.

Urządziwszy specjalne Laboratorjum chemiezno-analityozne , przyjmuję wszelkie w 
w akres chemii wchodzące rozbiory chemiczne, między innemi głównie rozbiory po
dejrzanych ś rodno w spożywczych i napojów, również i rozbiory wód, nafty, ziemi

ornej i t. p. przedmiotów.
W y r ą b . a m  t a k ż e  w s z e l k i e

ŚRODKI TOALETOWE
i uUzymuję na składzie PARFUMERJĘ własnego wyrobu i francuskie 
2816 9 9 A . M u88il, właśc. laboratorjum ehem.

FOTOGRAFIE EMULSYJNE
uskutecznia elegancko po cenach nader umiarkowanych

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
MAZURA I ROSZKOWSKIEGO

w e L w o w ie , p la c  M a r ja c k l  l. 3 . 2796 2—15

TEA-

M a g a z y u  S s L a y e r ó w  we Lwowie
ulica K arola-Ludw ika l. 3, poleca:

M A TER JE
wełniane, 
jedwabne, 
a ksam ity , 

plusze, 
sukna i  chewiaty, 

cachemiry, 
flanele angielskie, 

barchany, p ik i.

NOW OŚCI
o n  f  e  c  y  j n  e  

d l a  d a m
(modele paryskie) 

Płaszcze, zarzutki, 
Dolmany, 

pokrycia na futra, 
k o r o n k i ,  p i ó r a  etc. 

do ubrania sukień.

PŁÓTNA
bieliznę 

d a m sk ą  i  m ę s k ą ,  
bieliznę stołową, 

pończochy i skarpetki,
h zirtin g i, perkale, 

Chustki zimowe, 
P l a i d y  i  k o c y k i  

angielskie.

G ł ó w n y  s k ł a d  k o m i s o w y  b i e l i z n y  s y s t e m u
•W  C e n n ik i i  p r ó b k i  n a  żą d a n ie  fr a n k o .

p r o f .  d r .  J a e g e r a .
WO 2691 20—0

Ces. kt. mmm. uprzyw.

Kolej Lwowsko-Czernio v lecko-Jasska.
L. 27708/V.

Sprzedaż materjałów.
Za ofertami jest do nabycia :

15000 cetnarów metrycznych zużytych szyn,
4760 „  „  starego żelaziwa i s ta1 i,

73 „ „ rozmaitych metali i
15 „ „ zużytego kauczuku,

OKrawków skór, papieru, jak również wyrobów powroźniczych 
i szmuklerskich.

Oferty należycie ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone 
w napis > „Oferta na kupno m aterjałów,8 należy wnieść najdalej

29. grudnia r. b. godzina 11. przed południem
do głównego zarządu w Wiedniu, równocześnie zaś, jednak 
oddzielnie, uiścić przy kasie głównej tamże wadjum w wyso
kości 5 procent kwoty kupnej.

Bliższe warunki sprzedaży i licytacyjne jakoteż szczegó
łowe wykazy wystawionych na sprzedaż materjałów mogą być 
przejrzane u zarządów materjałam w Wiedniu, Bukareszcie, 
Lwowie i Jassach, lub też za uiszczeniem pocztowego prze
słane na wskazane miejsce.

Wiedeń w listopadzie 1885.

I po- 
literowana

2847 1—3

20 zt.
ARIST0N z 6 nutam i * li terowa

22 zł.
A D I O T H M  w  d ę b o w e j  s z k a t u l e ,

A n l O  I  U l i  z 6 nutami,
NUTY pojedyncze do Aristona po 60 et. 

poleca najtaniej n o n p c I r O  MA  1 1 U PD L W Ó W
MAGAZYN 11 U 111 ! Ł  d  l i t  U 1 1 D l  fl ul. Halicka 1. 6.

Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam odwrotną pocztą.

Rada zawiadoweza.

T E L E  G R A M !!!
Za D ziki i Rogacze

(sarn iki) wypatroszone
p  ł* a  c  i  c e n y  n a j w y ż s z e

Główny magazyn broni
ALFREDA DZIKOWSKIEGO

*p. w  o  ■w i  e .l  2853 1—6w  e

— — — — — — — B — m p — f ś w

S  Chorych na płaca, piersi, szyję, (na 2  
9 honsnmeję), na astmę,

i
i

i

zwracam uwagę na siłę’ lecznicze odkrytej przezemnie wewnątrz Rosji ro «  H  
A liny  l e c z n ic z e j  nazwanej według mego imienia „ H O M E R IA N A “ . A  
Lekarze ją wypróbowali, a tysią0? 8Wladectw to stwierdziło, "-oezura o niej S  
rozsyła się franco bez narażenia na jakiekolwiekbądź„ koszta. — Pakiet H  
Homeriany zawierający 60 gram-, Wystarczający na dwa dm, kosztuje 70 ent., ■
» jako znak niesfałszowania ma podobiznę mego podpisu. Sprowadzać można *  
oatmnie sameg lub te i Przez aptekarza Zygmunta Ruckera we Lwowie. V  
O  . z e e a m  nrzed K u p o w a n ie m  polecanej przez inne firmy f a ł s z o 
w a n e j  .Tomeriany- y717 in —9n2717 10-20

P a w e ł Komedo w  T ryeśde  (w Austrj )
Odkrywca i preparator jedynie prawdziwej Homeriany.

■m J
W j d t w c a  i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z Drukarni . .D z ien n ik a  Polskiego” pod zarządem J a n a  M i 1 1 i g  a.


